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I tego lata, 22 lipca, jak tradycja Każe obcho¬ 
dzimy Jej święto. Zastanawiałem się czasem 
czym ono tak naprawdę jest: zwykłą rocznicą 
w kalendarzu innych rocznic? W gruncie rze¬ 
czy odpowiedź brzmi prosto. Data wydania 
Manifestu Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego jest świętem naszej państwo¬ 
wości. Państwa, w którym żyjemy, które 
prócz instytucji, urzędów, aparatu władzy 
i wielu innych rzeczy składa się z nas samych 
właśnie. To jest dzień nas wszystkich. 

Wtedy, w roku 1944, rozplakatowany na już 
wyzwolonych ziemiach Polski tekst Manifes- 

POLSKA KULTURA ZA GRANICA 

• Muzyka 

★ Recital Krystiana Zimermana w Royal Festiwal Hall wLonrły- 
nfe wywołał owacją. Pianista grał utwory Brahmsa i Chopina 
W angielskiej prasie pojawiły się entuzjastyczne recenzjo. 

■*r Wielkie powodzenie ma w Wiedniu Polska Orkiestra Kame¬ 
ralna pod dyrekcją Jerzego Maksymiuka. Muzycy po raz pierwszy 
biorą udział w międzynarodowym festiwalu ,„Wiener Festwo- 
ćfien" 

• Film 

★ Krzysztof Zanussi otrzymał wraz z Franęols Truffautem na¬ 
grodę M Oavicl di Donatello" - włoski odpowiednik Oscara, Nagro¬ 
dę przyznano polskiemu reżyserowi za artystyczno i moralno 
walory jego filmu. 

★ „Człowiek z marmuru" Andrzeja Wajdy wszedł na ekrany kin 


tu był po prostu drogowskazem. Jako pro¬ 
gram działania nowej władzy ustalał założe¬ 
nia społeczno-ustrojowe Polski Ludowej, za¬ 
sady organizacji aparatu państwowego, poli¬ 
tykę zagraniczną państwa. Czytany był tak, 
jak na tym symbolicznym już zdjęciu z ogrom¬ 
ną ciekawością, przez ludzi wracających do 
domów z wieloletniej tułaczki. Jaki ten dom - 
i cały kraj — będzie po wojnie, skąd dokąd, czy 
aby z życzliwymi sąsiadami? 

Ten zadrukowany arkusz papieru był często 

f 

pierwszą, rzeczową odpowiedzią. 

Fot CAF 

amerykańskich. Dotychczas był tam prezentowany na pokazach 
specjalnych i w kinach studyjnych. 

* W zespole „Elkran" Centralnej Telewizji Radzieckiej zrealizo- 
wano godzinny film dokumentalny pt. „Godzina z Chopinom", do 
którego zdjęcia kręcono m.in. w Żelazowej Woli i w Warszawie, 

■k W Tunisie zorganizowano Dni Filmu Polskiego. Pokazane 
zostaną utwory K, Zanussiego, W. Marczewskiego, G. Królikiewi¬ 
cza, M„ Kaniowskiej i A. Sokołowskiej. 

• Literatura 

* Nakładem budapeszteńskiego wydawnictwa „Magyoto" 
ukazał się węgierski przekład książki Ryszarda Kapuścińskiego 
„Cesarz", 

V 

# Plastyka 

* W Oberhausen czynna jest Wystawa Polskiego Plakatu;, 
blisko 400 prac z łat 1892-1 SB 1. Plakaty pochodzą głównie zo 
zbiorów Muzeum Plakatu w Wilanowie, {ebj 
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V WAKACYJNY KONKURS 

POETYCKI TRWA! _ 

SAMOTNI? 

„Cztery miliardy łudzi na tej ziemi, 
a moja wyobraźnia jest, jak była. 

Źle sobie radzi z wielkimi liczbami 
Ciągle ją jeszcze wzrusza poszczegófność „ 

Fruwa w ciemnościach jak światło latarki, 
wyjawia tylko pierwsze z brzegu twarze f 
tymczasem reszta w prześfepienie idzie, 
w niepomyśłenie, w nieodżałowanie." 

- takim wyznaniem zaczyna Wisława Szymborska wiersz „Wielka 
liczba"', 2. iloma ludźmi można czuć się związanym, ilu można kochać? Czy 
jesteśmy skaza ni na samotność w tłumie podobnych sobie? Co nas dzieli, 
co łączy? Z kim warto, a z kim nie należy się zadawać? Jak znaleźć 
przyjaciół, poczuć się im potrzebnym? Za co jesteśmy współodpowie¬ 
dzialni? 

Podobnych pytań jest wiele, wszystkie zaś łączę się z problemem 
samotności, na jaką często się skarżycie i która jest tematem mojego 
konkursu. Nie oczekuję jednak od Was łatwych odpowiedzi. Wolę od nich 
zapis autentycznych rozterek i wątpliwości! 

Przypominam, że konkurs trwa do końca sierpnia. Wssze wiersze mogą 
być dowolnego gatunku i rozmiaru, rymowane - i nie, liryczne i satyrycz¬ 
ne. Najlepsze wydrukuję i nagrodzę książkami zapraszając ich autorów 
w październiku na X Warszawską Jesień Poezji. Podajcie tylko swój wiek 
i adres! 

Julek 
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WOLAŁ SAMOTNOŚĆ! 


„Nigdy nre byłem zbyt towarzyski, Wat- 
sonie. Wolałem nudzić się w swoim poko¬ 
ju, opracowując własne metody myśle^ 
nia, niż przebywać dłużej w gronie kole¬ 
gów," - wyznał SherCock Holmes swoje¬ 
mu przyjacielowi. 
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ZABAWA NA DZIŚ 


Postawcie w rzędzie trzy 
krzesła. Połóżcie srę na nich na 
wznak opierając się potyli 
f piętami na dwóch krzesłach 
skrajnych. Poproście jednego 
z kolegów, żeby usunął środko¬ 
we krzesło. Leżąc w taki 
cji liczcie do dziesięciu. 
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P oczątkowo nie męgli w to uwie¬ 
rzyć. jak to? Cała barka dla nich? 
I nikt im jej nic odbierze? To chyba 
niemożliwe. Rzeczywistość prze¬ 
szła najśmielsze oczekiwania wod¬ 
niaków z 21 Wodnej Drużyny Har¬ 
cerskiej w Gliwicach, Otrzymali 
barkę na własność w okresie, kiedy 
zastanawiali się jak znaleźć pomie¬ 
szczenie na harcówkę i gdzie wygo* 
$p o darować bazę na sprzęt wod¬ 
niacki. Nic była to przysłowiowa 
manna z nieba. Prezent od opol¬ 
skiego odddzialu Zarządu Odrzań¬ 
skiej Drogi Wodnej odkupili pracą 
przy plewieniu betonowych na¬ 
brzeży j falochronów wodnych 
w Hawnio wicach. 

Przycumowana do nabrzeża gli¬ 
wickiego portu barka stała się od 
chwili jej przekazania obiektem co¬ 
dziennych wodniackich zbiorek. 
Bez względu na pogodę pracowali 
ho rcerzc w je j s tary c h , wysl u żo nych 
ładowniach. Wykorzystali je na wa¬ 
rsztaty szkutnicze - bazę remonto¬ 
wą całego ich stanu posiadania, ale 
przymia rki byty znacznie ambitniej¬ 
sze, Nie na dzisiejsze czasy, Zamiu- 


Foi. Z. Bł san z 


rzali wyremontować całą barkę. Dy¬ 
lemat powstał w momencie, kiedy 
zaczęli się zastanawiać, skąd wziąć 
farbę na pomalowanie kilkudzie¬ 
sięciometrowego kolosa. Z konie¬ 
czności poprzestali na warsztatach 
i harcówce, ale z remontu całości 
nie zrezygnowali do końca, Mają 
nadzieję w przyszłości rozwiązać 
i len problem. 

Pochłonięci są także innym 
przedsięwzięciem. Chcą wyremon¬ 
tować otrzymaną ostatnio z Okrę¬ 
gowej Dyrekcji Gospodarki Wod¬ 
nej w Gliwicach motorówkę dozo¬ 
rową. Pływała ona niegdyś po Kana¬ 
le Gliwickim, Obecnie jednak wy¬ 
ciągnięta na nabrzeże znajduje się 
w stanic całkowitej ruiny. Kadra 
drużyny czyni starania, by dzięki 
pomocy Stoczni Remontowej 
w Koźf u p rzyw ród ć j ej daw ny blask. 
Zapału harcerzom nie brakuje, Oby 
jeszcze dopisały możliwości działa¬ 
nia, a wtedy marzenia o harcerskiej 
flotylli powoli zaczną się spełniać, 

(k.k) 































































ZAMIAST 
SZCZĘŚCIA... 
koło ratunkowe 
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W Polsce są Pinsłwow* Domy 
Dziecka. Wychowuje się wnich obec¬ 
ni* 21396 osnb, w tym 1264 sieroty 
pdne, res/U ia± to tzw. sieroty społe¬ 
czne. 

- Byłyśmy t na. koloniach 

Dziewczyny, któro nic o nas nie wie¬ 
działy, trakfuwafy rus /ak normalno ko¬ 
leżanki aż do i h wilt kiedy pani, wy bie¬ 
rając kilka osób na atrakcyjną imprezę, 
oprócz przewodniczącej, grupowej 
t jeszcze kogus w tym rodzaju wybrała 
nds dwie. Reszta me rozumiała, dlacze¬ 
go akurat my mamy byt' tymi lepszymi. 
Usłyszały wtedy: to wy nie wiecie" 
Przecie i one $q z domu dziecka! No 
i zaczęło się. Zaraz się wszyscy ztedeti, 
zęby oglądać ru> jak jakieś egzotytzne 
zwierzęta obdarzać swoją litościąi wy- 
pytyw dc, wypytywać bez końca: a ile 
razy dziennic dają nam w tym domu 
dziecka jest ? a czy w ogóle jesteśmy 
stamtąd wypuszczane? a czy nas tam 
bijąf 

- Nieraz byu a i tak, te jak ktoś do¬ 
wiaduje się, że jestem? domu dziecka, 
pyta wprost, co ja takiego zrobiłam, ęo 
przeskrobałam. }akgdyby dom dziecka 
był czymś w rodzaju poprawczaka, 
w k ft j/y nr? m o si my przebywać za A, a tę za 
pope In ton e grze t hy fub przes tęps twa . 


Losy 


Wiesia jest wzorową uczennicą, na 
zakończenie ósmej klasy dostała świa¬ 
dectwo z piątkami od góry do dołu. 

Rodzice Wiesi żyją, ale mama jest 
w szpitalu dla nerwowo chorych, a ta¬ 
tuś... pije chyba. Wiesia i jej rodzeńs¬ 
two trafili do domu dziecka nie przez 
sąd, ale za zgodą tatusia. Nie mógł dać 
sobie sam rady z wychowaniem trójki 
małych dzieci, z których najstarsze 
miało wtedy pięć lat. 

Na wakacje jeżdżą czasem do babci 
i wtedy tatusia widują. Tutaj tatuś ich 
rzadko odwiedza: dwa-trzy razy do 
roku, jeśli już bardzo go poproszą, 
żeby przyjechał. W tym roku jakoś wca¬ 
le ich nie odwiedził, chociaż obiecy¬ 
wał. Wie O ich życiu mało, bo tak rzad¬ 
ko z nimi jest, a i wtedy rozmawiają ze 
sobą tylko o błahych sprawach, trochę 
już sobie obcy, nie umiejący znaleźć 
wspólnego języka. 

Wiesi jest tu dobrze. W każdym razie 
w domu, gdyby tatuś miał ich troje sam, 
na pewno nie byłoby lepiej. Atu mają 
wszystko. Wszystko.., ten, książki, 
ubranie, dobre jedzenie. 

Marzena nie ma mamy. Umarta dzie¬ 
więć lat temu. Tata wtedy zniknął, nikł 
z rodziny nie zainteresował się fo$em 
trojga osieroconych dzieci, które po 
dwumiesięcznym pobycie w pogoto¬ 
wiu opiekuńczym, znalazły się tutaj. 
Dwa łata temu ojciec się odezwał. Poje¬ 
chali wtedy na wakacje do niego i do 
jego nowej żony, ale dobrze im tam nie 
było. Ta nowa żona, mająca pięcioro 
własnych dzieci, chowała przed trójką 
obcych przybyszów jedzenie i daleko 
jej było do okazywania im ciepłych 
uczuć. Wrócili tutaj. Ojciec przez jakiś 
czas przysyłał jeszcze hsty, aż znów 
wszystko się urwało. Tyle tylko o nim 
wit-dzą, że ciągle podobno pije. ciągle 
pobity i poturbowany po szpitalach le¬ 
ży. No więc dom dziecka, do którego 
y mieszkańców i wychowawczyń Marie- 
* na już się przywiązała, Znaczy dla niej 
tyk-, co dom rodzinny. 

Tak sobie czasem myśli; że los jej 
i braci jest nrrfefcki, ile trzeba -\r / nim 
pogodzić J r>e mą co rozpaczać. Trze ba 
za to pokazać, udowodnić innym 
chochy cafej bliższej i dalszej rodzime, 
która nie chce ich znać i nawet na 
święta nie zaprasza -ite jest się war tym. 
110 jest jedna t prżyotyn, dla których 
Marzena bardzo dobr/o się iiczy. 

twnna r jej.brat są w domu gziecka 
czwarty rok. Przedtem byli z mamą. 


Mama piła. Nie, Iwona me miała ilość 
tamtego życia, ale odebrano ich ma¬ 
mie, bo zupełnie się me uczyli t zamiast 
do szkoły t budzili do par ku. Tu zaczęła 
się uczyc, bo musiała. Zanim się do tej 
konieczności przyzwyczaiła, była 
wściekła chyba prze/ półlotj roku. 
I nie mogła jeszcze przyzwyczaić się, że 
tu jest jakoś.., zapełnię inaczej niż 
w rodzinie. Czegoś brakuje. Dziewczy¬ 
ny stąd nawet lubi, nazywa je swoim 
środowiskiem, ate nigdy nie zdarzało 
jej Się i nie zdarza zatęsknić za żadną 
z nich. 1 przekonała się też, że wycho¬ 
wawczyni nigdy nie zastąpi rodzonej 
matki, nawet jeśli tu matka jest najgor¬ 
sza. Ale chociaż mama i jej dom zmie¬ 
niły się na lepsze - odkąd sprowadziła 
się tam starsza siostra Iwony i wzięła 
wszystko w garść - Iwona już hy tam 
teraz wrócić nie chciała. No bo po co? 
To tutaj, a nie tam ma warunki do 
nauki, r książeczkę mieszkaniową, 
i w tych piekielnych kolejkach jak jej 
koleżanki z klasy nie musi wystawać 
godzinami. Więc tylko co tydzień zwal¬ 
nia się na sobotę i niedzielę i idzie do 
domu w odwiedziny. \ nie czuje się 
nieszczęśliwa, 

Ani jedna z nich nie może jednak 
powiedzieć, że jest tu szczęśliwa. 

Rodziny 

zaprzyjaźnione 

...to te, których przedstawiciele zja¬ 
wiają się w domu dziecka przed kolej¬ 
nymi świętam i i zapraszają jego miesz¬ 
kańców' do swoich domów* Na ogół 
dziewczyny są z tego bardzo zadowo¬ 
lone: ogrzeją się trochę w,godzinnym 
ciepełku"', prezenty jakieś dostaną, ale 
zdarza się... 

- Teresa była przez kilka dni u jed¬ 
nych państwa, niby wszystko było nor¬ 
malnie ' t a później ta pani nagadała na 
nią, że jest rozpuszczona , bo nic tylko 
by siedziała, jadła i spała , że nawet 
książki żadnej nie przeczytała przez 
fen czas - opowiadają. - Teresie było 
bardzo przykro, że takie zdanie o niej 
ci ludzie mieli A znów inna dziewczy - 
na z nasze/ grupy jak poszła do takiej 
rodziny, to potrzebna była chyba jako 
służąca, bo tył ko zmywała i sprzątała, 
a pani gospodyń/ albo ją pouczała i po¬ 
gan tała, afbo oglądała fe/ew/z/ę. Teraz 
i Teresa, i ta druga do żadnego domu 
już by nie poszły . 

Zjawiają się i tacy ludzie, którzy 
w osobach zapraszanych mieszkańców 
domu dziecka chcą zapewnić ukocha¬ 
nemu jedynakowi towarzystwo-roz¬ 
rywkę na świąteczne dni albo po pros¬ 
tu potrzebują kogoś do opieki nad ma¬ 
łym dzieckiem. Dla własnej wygody, 
czasem dla uspokojenia własnego su¬ 
mienia, 

- Najfajniej jest wtedy, jeśłi trafi się 
tak jak Jasi - zapewniają, - Zaprasza ją 
stale młoda studentka. Chodzi razem 
z Jasią do sklepów, radzi jej się przy 
rożnych zakupach, śmieją się, żartują. 
W domu też razem gotują , wygłupiają 
się przy tym. ł to jest właśnie to, o co 
nam chodzi , czego nie mamy na co 
dzień. A najważniejsze, żeby nikt nam 
nie przypominał, że jesteśmy te po¬ 
krzywdzone, bo my się wcale takimi 
nie czujemy , nie chcemy się czuć! 

Dom dziecka 

,jt różnym] sprawami, które w nim 
denerwują (ale 10 się zdarza podobno 
w każdym drźmu), / różnymi brakami 
(podstawowy to po prostu brak rodzi 
ęów)... igest dU nas takim kołem ratt/n- 
k owy m : kiedy domu rodzinnego 
it ogóle nie ma albo kiedy nic /r<d on 
w itanir zapewnie tych wszystkich rze¬ 
czy które są potrzebne do żyda, moż¬ 
na się tutaj wychować, tutaj skończyć 
Szkolę i wyjść na < /łowicka " 

IWA KOSIŃSKA 




XI WAKACYJNY TURNIEJ PIŁKARSKI „ŚWIATA 
_ MŁODYCH" - rady dla uczestników _ 


Napastnik 

Ulubieńcy kibiców wywodzą siy głównie 
z. piłkarzy, pełniących na bońku najbardziej 
eksponowaną Junkcjy w drużynie - napastni¬ 
ka, On najczyściej strzela bramki, a przecież 
si rżały i gule, rajdy i spięcia na polu karnym tu 
największa frajda dla widza, „esencja” meczu 
piłkarskiego. Teoria futbolu wyróżnia środku 
w ego napastnika, lewoskrzydtowego i prawo- 
skrzydłowego, chociaż w dzisiejszej praktyce 
te dość sztuczne podziały mają juz coraz mniej¬ 
szą racjy bytu. Roszady w ustawień i u* wielko- 
ł unkcy jność pos zc/egól nyc h zawód i tików 
wzajemna wymiana pozycji, sprawiają, że do¬ 
bry napastnik powinien rów nie radzić sobie na 
skrzydle, na środku ataku, jak w głębi pola, 
Takomi napastnikami byli łub są nadal Pele, 
Cmyffj Best, Keegan, Keiupes i inni wybitni 
piłkarze grający w napadzie. Mimo powyż¬ 
szych zastrzeżeń pewien podział funkcji w ata¬ 
ku istnieje nadal zależy leź od stylu gry zespo¬ 
łu. Na przykład w drużynach holenderskich 
ów podział jest prawie niezauważalny, za to 
w zespołach angielskich czy RFN-omkich, 
rozciągających gry na całą szerokość boiska 
i wykorzystujących w znaczniejsze mierze 
„skrzydła”, bywa wyraźniejszy. 

Wybitnych środkowych napastników, okre¬ 
ślanych też mianem snajperów lub egzekuto¬ 
rów, nie brakuje. Typowymi przykładami ta¬ 
kich zawodników byli w przeszłości - Gerd 
Mudler, Gianni Riva, a u nas Gerard Cieślik, 


bruest Pohl, Andrzej Szarmach. Bard/n częs¬ 
to pełnił te funkcje Włodzimier/ I.Libański, 
Środkowego napastnika wysokiej klasy cechu¬ 
je refleks > szybkość t umiejętność błyskawicz¬ 
nemu strzału nogą i gtową ora/ instynkt, wy¬ 
czucie, by znaleźć się na polu karnym, tam 
gdzie piłka. Król strzelców „Mundiał-78" - 
Argentyńczyk Mario Kernpcs był w' tym okre¬ 
sie wzorem takiego piłkarza. 

Skrzydłowi spełniają nieco inne zadania, 
kii powinnością jest przede wszystkim stwo¬ 
rzenie dogodnych sytuacji strzeleckich parinc 
rom, operującym w środkowej strefie polu 
karnego. IłlyskywK/nc rajdy wzdłuż Unii au¬ 
towej i celne duśrud kowanie- to typowe zagra¬ 
nie skrzydłowego, Do nich należy też na ogól 
wybijanie rzutów rożnych, Mistrzem w tej 
sztuce był Robert Gadocha, którego grę na 
lewym skrzydle podczas mistrzostw świata 
w? RFN pamiętać będziemy długo. Nieco inne 
walory prezentował prawoskrzydłow y - Grze¬ 
gorz Lato. Jego głównym atutem była wspa¬ 
niała szybkość i nieprawdopodobna kondycja, 
Wśród napastników' trafiają się prawdziwi spe¬ 
cjaliści od strzałów głową. Tę sztukę musi 
posiąść każdy z nich, ale niektórzy', zwłaszcza 
środkowi napastnicy, zdobywają głową wię¬ 
kszość swoich bramek. Takim przykładem 
jest np. Horst Hrubcscb, a w kraju najlepiej 
spisywał się w powietrznych pojedynkach 
z obrońcami Andrzej Szarmach (patrz zdję¬ 



cie), W nowoczesnym futbolu, kiedy od wszy¬ 
stkich zawodników' wymaga się przede w szysi- 
kim wszechstronności, podział na poszczegól¬ 
ne formacje, acz istnieje, zaciera się coraz 
bardziej. Jeszcze trudniej mówić o odmien¬ 
nych funkcjach w ramach tej samej formacji. 
Dziś na boisku gra bramkarz i dziesięciu za¬ 
wodników pola, którzy w zależności od sytua¬ 
cji bywają obrońcami, pomocnikami bądź na¬ 
pastnikami. 

TOMASZ TRZCIŃSKI 
Fot, archiwum 


AUTOSTOP 


CZYLI 

TANIE I ARTAKCYJNE WAKACJE 


(Inf.wŁj Wakacje w szkołach podstawo¬ 
wych, średnich i uczelniach trwają i nale¬ 
ży się spodziewać, że jak co roku, teraz 
dopiero nadejdzie szczyt AUTOSTOPU. 

Dość wcześnie na trasach znaleźli się 
seniorzy autostopu m.in. 70-letnia dr 
med. Luiza Panster z Bolesławca Śląskie¬ 
go, renciści: Marian Klusek z Wałbrzycha, 
Tadeusz Pietrzyński z Tych i Andrzej 
Schwarz z Wrocławia, czy 60-letni Jan 
Heller-tkacz z Bielska Białej, Oprócz nich 
wielu lekarzy, inżynierów, prawników - 
chyba prawie wszystkie profesje zawo¬ 
dowe. 

Pomimo, że na polskich drogach jest 
teraz mniej samochodów, autostopowi¬ 
cze nie narzekają na brak okazji i jak twier¬ 
dzą - podróżują nadal szybciej niż poetą- 
giem osobowymi 

Dla turystyki nastały trudne dni-auto¬ 
stop zaś, jak co roku ma szansę, aby 
zapewnić tanie wakacje, połączone 
z atrakcyjnym poznawaniem kraju. 

Autostopowicze brali w tym roku udział 
już w dwóch imprezach tury stycznych; 
majowym Studenckim Rajdzie Święto¬ 
krzyskim I w czerwcowym Rajdzie im. M, 
Kopernika na Warmii i Mazurach. Nastę¬ 
pne 11 imprez jeszcze czekał Szczególnie 
atrakcyjnie zapowiada się ZLOT AUTO¬ 
STOPOWICZÓW jaki odbędzie się 
w dniach 3-9 sierpnia w Zdworzu 
k/Łącka. 

Autostopowicze często korzystają z noc¬ 
legów we wsiach. Społeczny Komitet Au¬ 
tostop otrzymał już pierwsze karty kon¬ 
kursu „Uprzejmy Gospodarz", w których 
autostopowicze wyróżniają wiejskich go¬ 
spodarzy za życzliwość w .udzielanych 
noclegach. 


APELUJEMY do młodzieży biorącej 
udział w autostopie: Gospodarze wiejscy 
są gościnni - Wy bądźcie uprzejmi: po¬ 
móżcie przy żniwach i w obejściu. Można 
przynieść wody, narąbać drzewa pomóc 
przy naprawie rpaszyny rolniczej, zrepe- 
rować radio - oczywiście ten kto umie. 
Możliwości jest wiele, należy tylko 
CHCIEĆ z nich skorzystać. 

Przypominamy, że dla ułatwiania indy¬ 
widualnych podróży Ministerstwo Han¬ 


dlu Wewnętrznego i Usług Zarządzeniem 
nr 7 uregulowało sprawęrealtzacji kartek 
na mięso. Zgodnie z tym zarządzeniem 
osoby przebywające czasowo poza sta¬ 
łym miejscem zamieszkania, realizują kar¬ 
tę po uprzednim przestemplowaniu jej 
przez terenowy organ administracji pańs¬ 
twowej stopnia podstawowego - urzędy 
dzielnicowe i urzędy gminne. 


tjd) 


SAMOCHODOWE ZNAKI REJESTRACYJNE 
miasto wojewódzkie — województwo 

warszawskie stqt. WA-WS 


b i a Is ko pod 1 as k i e 

BP-BA 

białostockie 

BK-BT 

bielskie 

BB-BL 

bydgoskie 

BY-BG 

chełmskie 

CH-CM 

ciecha nowskta 

CI-CN 

częstochowskie 

CZ-CE 

olblrjskic 

EL-EG 

gdańskie 

GD-GK 

gorzowskie 

GO-GW 

jeleniogórskie 

JG-JE ' 

kaliskie 

KL-KZ 

katowickie 

KA-KT 1 

kieleckie 

KMt£ 

konińskie 

KN-KM 

koszalińskie 

KO-KG 

krakowskie miej. 

KR-KK 

krośnieńskie 

KS-KU 

legnickie 

LG-LC 

olsztyńskie 

OL-ON 

opolskie 

OP-OE 

ostrołęckie 

OS-OK 

pilskie 

PIPA 

piotrkowskie 

PT-PK 


płockie 

PL-PC 

poznańskie 

PO-PN 

przemyskie 

FR-FM 

radomskie 

RA-RO 

rzeszowskie 

RZ-RE 

siedleckie 

SE-SD 

sieradzkie 

Si-SA 

skierniewickie 

Sk-Sn 

słupskie 

SL-SP 

suwalskie 

SU SW 

szczeci ńskio 

sz-sc 

tarnobrzeskie 

TG-TB 

tarnowskie 

TA-TN 

toruńskie 

TO-TU 

wałbrzyskie 

WBWY 

leszczyńskie 

UE-L3 

lubelskie 

LU-LL 

łomżyńskie 

LO-LM 

łódzkie miejskie 

LD-L2 

nowosądeckie 

NS-NO 

włocławskie 

WL-WK 

wrocławskie 

WR-WO 

Zamojskie 

ZA-ZM 

zielenogórskl 

ZG-ZE 


' Trr -"* 



Jziś - parę słów o niezwykle ważnej 
I—/w łapaniu życia Jf na gorąco" spra¬ 
wie: szybkości. Jeśli nie posiadasz „szyb¬ 
kiego strzału" - musisz go koniecznie 
wytrenowaćl Od momentu podjęcia de¬ 
cyzji sfotografowania czegoś, do momen¬ 
tu naciśnięcia spustu migawki powinien 
upłynąć jak najkrótszy czas. Warto wymy- 
ł__. śleć sobie ćwiczenia na refleks. Jedno 
l * w przykładowe: na parkowej alejce czy przy¬ 



szkolnym boisku kładziesz jakiś niewielki 
przedmiot. Odchodzisz na odległość paru 
kroków t ustawiasz ostrość. Prosisz swe¬ 
go kolegę, aby szedł w twoim kierunku, 
W momencie, gdy będzie przechodziłnad 
tym przedmiotem - pstrykasz zdjęcie. Je¬ 
szcze lepiej, jeśli będzie cł towarzyszyło 
kilka osób. Będą szły „gęsiego", a ty bę¬ 
dziesz po kolei jełapał. Dla „utrudnienia" 
-osoby mogą zmieniać tempo i kierunek 
marszu. Potrenuj, jeśli uznasz, że to ci 
potrzebne, także czynności manualne, ta¬ 
kie, jak np, ustawianie ostrości, przysłony 
i migawki, czy wyjmowanie oraz zakłada¬ 
nie błony. Ważna jest też umiejętność 
szybkiego posługiwania się światłomie¬ 
rzem, Przypominam: do szybkich zdjęć 
w plenerze zalecam wyuczenie się na pa¬ 
mięć tabelki naświetlań z ulotek, dołączo¬ 
nych do kupowanych błon. 

Pomyślnego pstrykania! Czekam na 
zdjęcia! Pamiętajcie o podawaniu swego 
wieku, 

WŁODZIMIERZ BARCHACZ 

◄ " 

Oto trzecia seria zdjęć z zadania „Moje 
koleżanki, moi koledzy"* 



























Wyjątkowa, nierealna, zjawiskowa*** 
Córa lodowa w Zatoce Admiralicji, nad 
którą położona jest Stacja Antarktycz- 
na PAN im* H. Arciowskiego 


D o tego wyjazdu nie ciułam'$ię 
psychicznie przygotowana. 
Opuszczałam kraj na pól roku, 
a ten fakt zdaje się, nie w pełni docierał 
do mojej świadomości. Zaabsorbowa¬ 
na byłam nieustannie załatwianiem 
mnóstwa spraw, bowiem na tę wypra¬ 
wę zdecydowałam się niemal w ostat¬ 
niej chwili, t stale miałam wrażenie, ze 
nie zdążę, że zapomnę o czymś istot¬ 
nym, że nieprzewidziane wydarzenie 
pokrzyżuje mi plany. Dopiero gdy już 
znalazłam się w Gdyni na statku poczu¬ 
łam w pełni, że oto spełnia się moje 
ciche marzenie, z którego wprowadze¬ 
niem w życie diugo nie mogłam się 
zdecydować, z góry zakładając brak 
sukcesu, Ale oto rozpoczął się mój 
wielki rejs i wielka przygoda... 

Płynęłam na spotkanie czegoś nie¬ 
znanego, a pożądanego. Ta myśl pod¬ 
niecała m nie w swoisty sposób. Tak jak 
chyba w każdym z nas obraz Antarktyki 
jawił ml się jako przyciągający tajemni¬ 
czością, odpychający surowością. 
„Chłodno, głodno, do domu daleko" - 
jak należałoby przypuszczać Ci, którzy 
płynęli do polskiej stacji już nie po raz 
pierwszy mawiali, że jedyne, co może 
tam doskwierać, to znaczna odległość 
od kraju, jak i w ogóle od ludzi, a więc - 
swegp rodzaju izolacja. Ale i z tym 
przesadzać nie należy. Trzy miesiące 
szybko mijają-tak twierdzili - najpierw 
żyje się przyjazdem, potem powrotem, 
i ani się człowiek nie obejrzy a już znów 
jest na statku. A w międzyczasie może 
do domu telefonować, wysyłać telegra¬ 
my, a nawet prowadzić koresponden¬ 
cję. Stacja bowiem została dobrze wy¬ 
posażona w środki łączności, zoś jeśli 
chodzi o pocztę - pośrednikami 
turyści z zawijających tu niejednokrot¬ 
nie statków wycieczkowych. 

Słysząc to, pomyślałam o dawnych 
wyprawach. Prócz surowych warun¬ 
ków naturalnych, na jakie byli narażeni 
ich uczestnicy, tych najsłabszych psy¬ 
chicznie mogła „zabić" właśnie izola¬ 
cja i brak łączności ze światem. Trzy 
lata temu jeden z Japończyków wyru¬ 
szył na Antarktydę z zamiarem dotarcia 
do bieguna południowego śladami 
Amundsena. Nie na ciągnikach, ale 
właśnie na saniach ciągniętych przez 
psy. 1 być może, wyczyn dałoby się 
określić jako wierną kopię tamtego 
sprzed 70 łat, gdyby nie drobne „ale". 
Otóż japończyk wyposażony był w ra¬ 
diostację - w razie niebezpieczeństwa 
mógJ w każdej chwili wezwać pomoc. 
Amundsen nie miał tego psychicznego 


zabezpieczenia - mógł liczyć tylko na 
siebie. 

* m * 

S łynne żeglarskie „ryczące czter¬ 
dziestki" i „wyjące pięćdziesiątki" 
potraktowały nas wyjątkowo łaska¬ 
wie. Wiała maksymalnie ósernka-dzie- 
wiątka (w skali Beauforta). Spokojnie 
i jakby niepostrzeżenie minęliśmy 
frtFS. I gdyby nie te majestatyczne góry 
lodowe towarzyszące nam od pewne¬ 
go czasu, trudno byłoby „naocznie" 
stwierdzić, że oto znaleźliśmy się na 
polarnym południu ziemskiego globu, 
zwanym Antarktyką. 

* * * 

G ór lodowych zaczęliśmy wypa¬ 
trywać już za Falklandami. To 
niecodzienne występujące w re¬ 
jonach polarnych zjawisko zawsze fa¬ 
scynowało podróżników wybierają¬ 
cych się w ten niegościnny rejon świa¬ 
ta, I większość z nas spodziewała się 
dojrzeć ogromne pływające masy lodu 
już wcześniej- A pojawiły się one w za¬ 
sięgu naszego wzroku na krótko przed 
północą w dniu poprzedzającym do¬ 
tarcie do celu naszej podróży. W sza¬ 
rówce antarktycznej nocy na horyzo- 
nie dostrzegliśmy świetlisto-biały 
„stół" - góra lodowa była prawie pła¬ 
ska, skrząca się w promieniach księży¬ 
ca. Potem widzieliśmy ich coraz więcej, 
ale wszystkie omijaliśmy w bezpiecz¬ 
nej odległości kilku mil. Jedna „wyro¬ 
sła" na linii kursu statku a przeszliśmy 
koło niej dość blisko. Kształt miała 
mniej regularny, a na jej płaszczyznach 
poziomych odcinały się ciemne punk¬ 


ciki. Spojrzenie przez lornetkę - po¬ 
zornie nieruchome kropeczki okazują 
się być zwierzętami i ptakami, głównie 
fokami i pingwinami. Górę Sodową po¬ 
traktowały jako wyspę, gdzie można 
odpocząć po długotrwałych wędrów¬ 
kach w morzu. 

Patrząc na fantastyczne kształty pły¬ 
wających brył myślę nie tylko o Ich 
„zimnym" pięknie, ate i o zaklętych 
w twardą masę ogromnych ilościach 
wody. Wody słodkiej, której taki brak, 
często dramatyczny odczuwa wiele 
krajów. Raz po raz pojawiają się propo¬ 
zycje przyholowania jej takiego 
ogromnego zbiornika do strefy gorą¬ 
cej, celem nawodnienia pustyni. Na 
razie jednak koszty tego przedsięwzię¬ 
cia przekroczyłyby ewentualne korzyś¬ 
ci. Póki co więc, góry lodowe pływają 
niezagrożone, niesione prądami mor¬ 
skimi i pchane przez wiatr rozpadają 
się, topnieją, niszczeją, aż w końcu 
zamieniają się w pozorną nicość. 

* % m 

S tatek, Antoni Garnuszewski", któ¬ 
rym płynęliśmy do polskiej stacji 
antarktycznej PAN im. Henryka Ar¬ 
ciowskiego przed wyjściem z kraju za¬ 
opatrzony został w specjalny, zakupio¬ 
ny w RFN reflektor przeciwmgielny, 
dający bardzo skupioną wiązkę świetl¬ 
ną na odległość około 2 mil morskich. 
Można by zapytać o celowość jego 
zastosowania, skoro na statku znajdują 
się tak doskonałe urządzenia nawiga¬ 
cyjne jak choćby radar ostrzegający 
przed niebezpieczeństwami w promie¬ 
niu kilkunastu mik Świetliste punkciki 
na ekranie oznaczają statki lub góry 


lodowe. Okazuje się jednak, że nie 
zawsze można polegać na tych wskaza¬ 
niach. t wtedy niezastąpione staje się 
oko ludzkie, tak samo, jak od zarania 
żeglugi Stąd ten ref lektor zamontowa-' 
ny na dziobie statku. 

Noc poprzedzającą dotarcie do celu 
kapitan Tadeusz Drączkowski spędził 
na mostku kapitańskim, gdzie osobiś¬ 
cie kierował nawigacją. Widząc moje 
zainteresowanie zaprasza mnie tam, 
do swego służbowego miejsca, wyso¬ 
kiego i niedostępnego dla pasażerów. 
Morze jest spokojne otulono lekką 
mgiełką. Na ekranie radaru mnóstwo 
świetlistych punkcików, większych 
i mniejszych. Jestem zaskoczona - 
przecież w zasięgu wzroku pływa za¬ 
ledwie kilka gór lodowych. Kapitan 
Drączkowski udziela mi wyjaśnień. 
Okazuje się, że większe punkty ozna¬ 
czają góry o znacznych rozmiarach, 
doskonale widoczne z daleka nawet 
gołym okiem * nie stanowiące większe¬ 
go niebezpieczeństwa dla żeglugi, 
oczywiście, jeśli nie ma ich zbyt wiele. 
Radar doskonale je „wychwytuje"* Go¬ 
rzej z rozmytymi ich fragmentami, 
o obłych kształtach, często ledwo wy¬ 
stającymi ponad powierzchnię wody. 
Wiązka promieni wysyłanych przez ra¬ 
dar ślizga się po powierzchni wygła¬ 
dzonego lodu, żfe się odbija dając 
w efekcie błędne wskazania. Jeszcze 
gorzej jest wtedy gdy morze silnie falu¬ 
je -wówczas „growlersy" są nie wykry¬ 
walne. I dlatego tak ważna jest obser¬ 
wacja wzrokowa. Nie można ani przez 
chwilę zapomnieć o górach lodowych 
ich ukrytej pod wodą, kilkakrotnie 
przewyższającej tą, którą można do¬ 
strzec na powierzchni. 

* * * 

N ad ranem spowszedniały mi wi¬ 
doki gór lodowych, nazywanych 
często przez niektórych polskich 
autorów zupełnie niepotrzebnie z an¬ 
gielskiego „aisbergaml". Pojawiał się 
nowy obiekt zainteresowań. Oto 
w okularach lornetki ukazały się zarysy 
celu naszej podróży - Wyspa Króla 
lerzego (KingGcorge Island). Ale chy¬ 
ba na całe życie pozostało wrażenie 
oryginalności zaklętego w lod piękna, 
o którym tak się wyrazi! jeden z naj¬ 
sławniejszych podróżników i badaczy 
polarnych, Amerykanin Richard E_velyn 
Byrd: „Dla człowieka wrażliwego na 
piękno niewiele jest wspanialszych 
i bardziej podniosłych chwil niż te, 
kiedy po raz pierwszy ujrzy góry lodo¬ 
we Antarktyki. To coś wyjątkowego, 
nierealnego, zjawiskowego. Coś tak 
zespolonego z otaczającym krajobra¬ 
zem, że chciałoby się powiedzieć: 
„Oto doskonałość!" fedn) 

HANNA KRZYŻANIAK 
Fot. Jacek Sidński 


SUtek „Antoni Garnuszewski" uwieczniony został na znaczku* fego patron 
kapitan Antoni Garmtszewski był jednym z współzałożycieli szkolnictwa morskie¬ 
go w Pohce 



• Czy Antoni Andrzejewski, pierwszy 
polski maturzysta („ŚM" nr 62, 26 
V 81 r.) - jest tą samą osobą, o której 
piszą poniżej państwo Sabałowie? 

• A może to tylko przypadkowe podo¬ 
bieństwo nazwisk? 

• Kto może nam pomóc w rozwikłaniu 
tej zagadki? 

Czy 
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Poniżej drukujemy garść dodatkowych informa¬ 
cji dotyczących być może pierwszego polskiego 
maturzysty. Nadesłali je państwo Teresa i Zbigniew 
Sabatowie z Kielc, członkowie Rodzinnego Koła 
PTTK „Sabat". Samt jesteśmy ciekawi, czy rzeczy* 
wiście chodzi o osobę, o której pisaliśmy niedawno, 

w 

W nr 62 „Świata Młodych" z dnia 26 maja br. 
przeczytaliśmy o pierwszym maturzyście polskim - 
Antonim Andrzejewskim. Zaciekawiła nas ta wiado¬ 
mość tym bardziej, że na cmentarzu „Starym" 
w Kielcach znajduje się grobowiec rodziny Andrze¬ 
jewskich, w którym prawdopodobnie spoczywa po¬ 
szukiwany Antoni. Drobna różnica nazwiska nie po¬ 
winna odgrywać większej roli, bowiem nazwiska są 
często niedokładnie pisane, a jeszcze częściej nie¬ 
dokładnie odczytywane. Ponieważ nie znane nam są 
bliższe dane posiadacza dyplomu dojrzałości nr t - 
podajemy w celu sprawdzenia dane i dzieje „nasze¬ 
go" Antoniego. 

Antoni Andrzejewski urodził się w Krakowie 13 
września 1807 roku. Rodzicami Jego byli: Antoni, 
szlachcic noszący przydomek „Prus"nauczyciel gry 
na flecie, muzyk na „Wawelu" i w Teatrze Krakow¬ 
skim; matką zaś Klara Męclńska (Czeszka). 

Młody Andrzejewski szkołę elementarną skończył 
„u św. Barbary". Pq ukończeniu Liceum św. Anny 
wstąpił na Wydział Medyczny Uniwersytetu Jagiel¬ 
lońskiego, który ukończył w 1028 roku ucząc się 
jednocześnie języków: łaciny, włoskiego, niemiec¬ 
kiego i francuskiego. Podczas studiów udzielał kore¬ 
petycji u bankiera Samelsona na Kazimierzu i u ple¬ 
nipotenta Artura Potockiego - Wala oskiego „pod 
Baranami". 

Po studiach, wraz z przyjaciółmi Feliksem i Napo¬ 
leonem Wysockim wyjechał do Warszawy w celu 
potwierdzenia egzaminów lekarskich w Królestwie 
Polskim. Kiedy wybuchło powstanie listopadowe 
wszyscy trzej zgłosili się do Wojska Polskiego, Feliks 
i Antoni jako lekarze, Napoleon jako artylerzysta, 

Antoni Andrzejewski został ranny pod Ostrołęką, 
stąd odwieziono go do szpitala w Warszawie (mieś¬ 
cił się on w Szkole Aplikacyjnej), Po wyleczeniu 
pracował jako lekarz w Szpitalu Oficerskim w War- 
szawsie do końca 1831 roku, a gdy uzyskał patent 
lekarski, wyjechał do Włodawy już }3ko „wolnoprak- 
tykujący". 

Dnia 28 czerwca objął służbę lekarza górniczego 
oddziału brałogońskśego, samsonewskiego i rado- 
szyckiego z siedzibą w Miedzianej Górze pod Kielca¬ 
mi, gdzie zorganizował szpital na 12 łóżek. 

W 1838 roku wziął ślub z Aleksandrą Wysocką, 
z którą miał 14 dzieci, 1 kwietnia 1844 roku Andrzeje¬ 
wscy przenieśli się do Kielc i tam zamieszkali przyul 
Wesołej nr 224. 

W 1851 roku Antoni Andrzejewski wyjechał do 
Zurychu na grób Napoleona Wysockiego, gdzie ze¬ 
tknął Się z Andrzejem Towiańsklm, znanym misty¬ 
kiem. Po powrocie do Kielc skupił wokół siebie 
zwolenników Towiańskiego: Jarońskich, Dzwonko- 
wsklch i Kańskich, W Kielcach mieszkały zresztą 
córki Andrzeja Towiańsktego - Anna i Waleria, 
a w grobowcu Andrzejewskich spoczywa Michał 
Kulwieć - zięć Towrańskiego. 

Kiedy wybuchło powstanie styczniowe Antoni 
Andrzejewski przenosił rannych powstańców z wię¬ 
zienia do szpitala i wyjednywał u naczelnika wojen¬ 
nego powiatu kieleckiego, gen. KsaweregoCzengie- 
rego, zwolnienia powstańców skazanych na zsyłkę 
na Syberię, 

Aresztowany 12 marca 1865 roku, został prze wie¬ 
ziony na Pawiak, skąd po śledztwie jako „niewinny" 
otrzymał paszport i powrócił do Kielc, 

Zmarł w sierpniu 1883 roku. Na cmentarz kielecki 
odprowadził go biskup Kuliński, księże - powstańcy 
oraz kahał żydowski z rabinem na czele. 

Teres* I Zbigniew Sabatowi*, Kłaka 











































Nie było lokali redakcyjnych, były ze tu ustawiczne kłopoty techniczne i kadrowe. Maszyny 
drukarskie jakże często napędzono ręcznie, A jednak w roku 1$44 w wyzwolonej części kraju 
ukazywały się 42 tytuły gazet i periodyków nie Ucząc czasopism wojskowych. W Lubfime 
rozpoczęła działalność Polska Agencja Prasowa „Poipress", utworzono trzy książkowe spół¬ 
dzielnia wydawnicze: „Książkę”, „Wiedzę” i „CzytelnikaSłowo drukowane w Po tece 
niepodległej stało się towarem pierwszej potrzeby. 


KIEDY BYŁAM 


I znowu sięgnęliśmy do Waszych 
wypowiedzi w konkursie pt 
„Patrzą, myślę, opisuję MÓJ 
ŚWIAT ŚKWJ1", Listy zgromadzone 
na te] stronie mają szczególną wy¬ 
mowę - opisując burzliwy okres os¬ 
tatnich miesięcy, dajecie świadec¬ 
two przemian, które obserwujecie, 
w Waszych domach, wioskach, 
miastach, wreszcie w Was samych. 
Tak krótki czas minął, a tak wiele 
zmieniło się w Waszej i naszej - 
dorosłych - świadomości. Inaczej 
patrzymy dziś na wiele zjawisk, ina¬ 
czej rozumiemy słowo Ojczyzna albo 
wręcz - tak jak pisze Ewa w liście 
pod powyższym tytułem - dopiero 
teraz dostrzegamy jego prawdziwy 
sens; Chociaż nie precyzujecie do* 
kła dnie pojęcia OJCZYZNA łatwo się 
domyśleć z Waszych listów, że jest 

to DOBRO NAJWYŻSZE, jedyne, 
o które trzeba dbać jak o coś kocha- 
neg o* Pozwółci e, że p rzytoczę w tym 
miejscu zwierzenia profesora Jana 
Szczepańskiego, posła na Sejm, 
czym dla niego jest Ojczyzna. „Wy¬ 
znaję pogląd bardzo prozaiczny: Oj¬ 
czyzna zaczyna się we własnym mie¬ 
szkaniu, Troska o Ojczyznę zaczyna 
się od dbałości o własny wygląd, od 
troski o wygląd mieszkania, domu, 
ulicy, osiedla, wsi, czy miasta. Bo¬ 
wiem niedbałe i brudne mieszkania, 
domy, osiedla, miasta i wsie, i takiż 
wygląd ich mieszkańców jest ujmą 
dla honoru Ojczyzny* Ojczyzna to 
zakład pracy i jeżeli z mojego zakła¬ 
du pracy wychodzą produkty źle wy¬ 
konane jest to ujmą dla honoru Oj¬ 
czyzny. Ojczyzna to wyobrażenie 
o moim kraju i narodzie, jakie się 
wytwarza w świecie../' 

Z wielu Waszych wypowiedzi 
przebija ogromna troska i niepokój 
o przyszłość naszego kraju* I nie dzi¬ 
wię się* Kryzys jaki nas dotknął jest 
nawiększy w powojennej historii. 
Objął wszystkie sfery życia—od ideo¬ 
logii do gospodarki Najgorsze, żęto 
nieszczęście nie spłynęło na Polskę 
z zewnątrz, zgotowała je grupa lu¬ 
dzi, delikatnie mówiąc, nie ucz ci* 
wych. Czy mamy szansę wypro¬ 
wadzenia kraju na spokojne wody? 
Ja jestem optymistą, chociaż nie bę¬ 
dzie to łatwe* Mamy ogromne atuty 
w ręku: nowoczesny przemysł, bo¬ 
gactwa naturalne i przede wszyst¬ 
kim miliony światłych, wykształco¬ 
nych Polaków, którym dobro kraju 
leży na sercu. Spójrzcie na te stare 
fotografie, sprzed 37-35 lat, z okresu 
gdy rodziła się z popiołów Ludowa 
Polska* Nie mieliśmy wtedy nic, 
oprócz zapału do pracy* Dzisiejszy 
start, chociaż podejmowany z gory¬ 
czą, gwarantuje jednak szybsze po¬ 
konanie trudności. Ja w to wierzę* 

ST* BOROWIECKI 


TERAZ WIEM, 

CO TO JEST OJCZYZNA 

Kiedy byłam w młodszych klasach, nig¬ 
dy nie mogłam pojąć co to jest Ojczyzna, 
Dopiero teraz wiem. Wiele dzieci, mło¬ 
dzieży uświadomiło sobie to samo co ja. 
Może to dobrze, że rok 80 był właśnie taki, 
a nie inny. Uświadomić sobie, być odpo¬ 
wiedzialnym za coś, o czym się nic nie wie 
jest bardzo trudno. Żyjemy w takim wie* 
ku, gdzie każdy chce być górą, a to że jakiś 
rok nam się nie udał, nie jest żadną grozą. 
To wszystko, co przyszło, kiedyś odejdzie. 
Coś może się utrwali i może się zmieni 
coś może przejdzie do historii. Ostatni 
okres przysporzył historii wiele kartek, 
ka rtek ciężko-za pisanych. Każdy ma w tym 
swój udział, młodzi także, chociaż tak na¬ 
prawdę nie zawsze wiemy jaki. 

Kiedyś na lekcji pani zadała pytanie: 
„Jakie będzie nasze jutro?". Padały różne 
odpowiedzi, ale jedna szczególnie utkwiła 
mi w pamięci. Wstała koleżanka i trochę 
drżącym głosem powiedziała: „Ja chcę, 
by zawsze było dzisiaj". — Dlaczego? — 
spytała pani, bo dzisiaj jest źle, ale jutro 
może być jeszcze gorzej”. N iewiele mogła 
odpowiedzieć jej nauczycielka, bo z pew¬ 
nością jej myśli były podobne. 

Ewa 


SERCA, MYŚLI, 
CZYNY... 

Wszyscy chyba znają hasło: „Serca, 
myśli, czyny - Tobie Ludowa Ojczyzno", 
bo zobaczyć je można na prawie każdej 
stacji kolejowej. Nieraz jednak domyśla¬ 
my się tytko poszczególnych członów te¬ 
go hasła, gdyż napisane jest na takich 
obskórnych tablicach, że trudno zoriento¬ 
wać się o co chodzi. Tak, czyny*.., ale 
pomalować tej tablicy, naprawić jej nie 
ma kto! A teraz pytanie: czy w ogóle 
robimy coś tylko d!a Ojczyzny? Tylko 
dla Niej, tak abyśmy sami nie miel i z tego 
żadnych korzyści. Przecież tak nie jest, 
przecież cokolwiek robimy, robimy w su¬ 
mie dla siebie, lub we własnym interesie! 
Może niektórzy chcą coś zrobić tylko dla 
Ojczyzny, ale i tak w sumie zawsze coś na 
tym korzystają. Nie twierdzę, że wszyscy 
są wyrachowani, ale przecież np, uczeń 
w szkole, jeśli robi coś „społecznie" to 
otrzymuje za to punkty dodatkowe - więc 
mu się to opłaca. Zresztą on musi „społe¬ 
cznie" pracować - bo jak nie ma dodatko¬ 
wych punktów, to w sumie ma gorszą 
ocenę ze sprawowania. Mówiło się: „Ucz 
się dla dobra Ojczyzny", ale jest drugie 
powiedzonko: „Kto nie nosił teczki, ten 
nosi woreczki",,, 

Barbara Szefer (16 latj 


Na o dzyskanej po wieka ch ziemi pias towskiej polscy żołnierze wbili słup y graniczne nad Odrą. 
Ziemie Zachodnie i Północne statystę ponownie nieodłączną częścią naszego kraju. Rozpoczy¬ 
nała się największa w historii państwa polskiego wędrówka ludności - odzyknnp. tereny 
Zasiedliło tytko w pierwszym okresie 260 tysięcy osób , A osiedlić się tam znaczyło niejedno¬ 
krotnie zabezpieczyć narodowy majątek , uruchomić fabryki i kopalnie, uprawiać ziemię. 


NASZA ZIEMIA 
JEST JAK MATKA.. 


Pochodzę z rodziny chłopskiej, miesz¬ 
kam w dzielnicy Świnoujścia, Rodzice zaj¬ 
mują się ogrodnictwem i rolnictwem. Du¬ 
żo zaczynam teraz myśleć na temat odno¬ 
wy w nasze; ojczyźnie. Bo na przykład 
u nas w rodzinie, gdzie wszyscy pracuje¬ 
my w polu i to naprawdę ciężko, to tak 
sobie nieraz marzę, żeby też zawitała od¬ 
nowa życia* Bo dlaczego my pracujemy 
tak prymitywnie, na przykład przy piele¬ 
niu marchwi, cebuli, czy też innych wa¬ 
rzyw? Dlaczego, gdy rodzice jadą kupić 
środki ochrony roślin, to nie mogą dostać 
tego co potrzebne? No i te całe dni, kiedy 
moje koleżanki z miasta mają dużo dostę¬ 
pnych rozrywek, ja siedzę w polu i pielę... 

Mam nadzieję, że to wszystko się zmie¬ 
ni, że będziemy mieli nareszcie ciągnik, 
bo w tej chwili to ciągle prosimy SKR 
o usługi. Ja naprawdę kocham ziemię 
i ęieszę się ogromnie, gdy widzę wyniki 
mojej pracy. Dlatego, tak sobie po cichu 
marzę, że chyba pójdę do Technikum Rol¬ 
niczego, Nasza ziemia to tak jak matka, 
przecież nas karmi. A my w zamian musi¬ 
my o nią dbać i kochać, I tak bym chciała, 
jak moi rodzice, pozostać na wsi, tylko 
żeby praca była zmechanizowana i żeby 
to co się wypracuje było dla nas wszyst¬ 
kich, Myślę, że odnowa wsi, to także za¬ 
pewnienie młodzieży odpowiednich wa¬ 
runków odpoczynku, ażeby chociaż 
w części było tak jak w mieście* 

Jeżeli by było możliwe wstrzyknąć im 
zastrzyk z „miłości do ziem i", ażeby zosta¬ 
li na wsL** 

Dlaczego my wszyscy ciągle na coś 
czekamy, a gdy się doczekamy, to znów 
na coś czekamy w napięciu z nerwami na 
bakier? W szkole dużo teraz dyskutujemy, 
o tym co się w Polsce dzieje, a jeszcze 
w ubiegłym roku rozmawialiśmy tylko 
o aktorach, filmach czy modzie, oczywiś¬ 
cie teraz też te tematy nas Interesują ate 
mniej. 

Romana Perfiłow (13 lat) 


JESTEM TYLKO 
Z TATĄ... 

Na Imię mam Elżbieta Ewa, a wszyscy 
wołają na mnie Ewka* Mam 16 lat, blond 
włosy, długi warkocz, noszę okulary. 

Moja rodzina!... Czy w mojej sytuacji 
można mówić o rodzinie? Jestem tylko 
Z tatą, mam jeszcze starszą o kilkanaście 
lat siostrę, Bardzo kocham Irenę, bo gdy 
Mamcia umarła ona zaopiekowała się 
mną i zastąpiła mi Matkę. 

Wywodzę się ze środowiska robotni¬ 
czego, czego wcale się nie wstydzę, a co 
więcej jestem z tego dumna* Moja Mama 
była kucharką, tato jest palaczem. Moje 
życie w domu płynie monotonnie. Mam 
specjalny rozkład dnia i jestem mu pod¬ 
porządkowana. Zakupy, sprzątanie, lekcje 
to właśnie mój mały „światek" domowy. 
Znajduję też czas na „wypady" do koleża¬ 
nek 1 do kina, czytanie książek, dzierganie 
Up* 

W klasie pełnię funkcję gospodarza, 
jestem szefem PO i myślę, że z tych moich 
zadań wywiązuję się. 

Moje grono koleżanek i kolegów nie 
jest zbyt liczne. Są to przeważnie osoby, 
które wypowiadają to co myślą. Lubię 
z nimi dyskutować. Najczęściej rozma¬ 
wiamy o koleżankach, kłopotach szkol¬ 
nych * domowych itp. 

Do szkoły chodzę ulicami miasta. Rano 
ludzie są w pracy i ... w kolejkach, wieczo¬ 
rem powtarza się ta sama sytuacja. Wszy¬ 
scy się gdzieś spieszą, są zakłamani, ner¬ 
wowi i wydaje mi się, że wcale nie myślą 
O innych. 

Chcemy dużo od państwa, chcemy po¬ 
prawy, lecz czy sami się do tego przykła¬ 
da my, dajemy coś z siebie? Co sami robi¬ 
my w tym kierunku, aby poprawić naszą 
obecną sytuację? 

Już niedługo nasza generacja „za¬ 
władnie" tym światem. To my staniemy 
przy maszynach, my będziemy nauczać, 
my... Więc już teraz powinniśmy uczyć się 
na błędach historii Musimy spojrzeć z tej 
prawdziwej, mniej błyszczącej strony me¬ 


dalu na świat i na to co się wokoło dzieje. 
A dzieje się bardzo wiele złych rzeczy, na 
które my młodzi nie mamy wpływu. Ileż 
chleba marnuje się, ileż tego chleba się 
wyrzuca do zsypów! 

Ludzie nie szanują cudzej pracy, nie 
szanują tego co cudza ręka zrobiła. Nisz¬ 
czymy cudze rzeczy, ho.** one nie są na¬ 
sze 1 Po co szanować, jeśli to nie za moje 
pieniądze i nie moja własność*.. 

Utrzymuję się z renty i pieniędzy taty. 
Mam w ręku „kasę" domową. Wiem jak 
mam cenić wartość pieniędzy. 

Nie chcę, aby ktoś mógł zawieść się na 
nas, na młodzieży. Możliwe, że nieraz do¬ 
prowadzamy rodziców i nauczycie!! do 
„pasji", ale chciałabym aby oni wiedzieli, 
że my też mamy swoje kłopoty, swoje 
„sprawy sercowe", swoje smutki. 

Chciałam napisać więcej, ale nie mogę 
tego wyrazić tak jakbym chciała. Możliwe, 
że inni to zrobią inaczej, może lepiej. Bę¬ 
dzie to znaczyło, że jesteśmy, że my 

ślimy.i, 

Ela-Ewka (16 lat) 


ZĘBY PRZEŁAMAĆ 
TEN KRYZYS 

Tatuś mój pracuje jako kierowca, prze¬ 
pracował w jednym zakładzie 23 lata bez 
jednego nie usprawiedliwionego dnia. 


Nieprawdopodobne sta to 
słę prawdziwym - Warsza* 
wy miało nte być na mapie 
Europy, a przecież w cztery 
fata po wyzwoleniu stolica 
tętniła najprawdziwszym 
wielkomiejskim życiem. 
Zniszczono w 75 procen¬ 
tach odbudowywała się 
w tempie, który zadziwiał 
cały świat Wśród morza 
gruzów powstawały nowe 
(rasy komunftiicy/FTa, pro- 
wadzące wczoraj donikąd 
Ulico jutro mogły prowa¬ 
dzić do nowych osiedli. Tak 
z odbudowanej wieży kate¬ 
dry św. Jana wyglądał frag¬ 
ment Starego Miasta w ro¬ 
ku 1949. istniała już Trasa 
W-Z, stała Kolumna Zyg¬ 
munta, kościół św. Anny, 
wreszcie możliwe było 
przejście między gruzami 
ulky Świętojańskiej. Nor¬ 
malnie funkcjonowały cen¬ 
tralne urzędy, zbierał się na 
swych sesjach Sejm. 


W okresie spiętrzenia prac tatuś pracuje 
nawet po 16-18 godzin na dobę. Dużo 
pracuje też społecznie, jest zakładowym 
sekretarzem POP, a także przewodniczą¬ 
cym KSR i to mówi samo za siebie* 

Mamusia moja nie pracuje, zajmuje się 
domem i nami. 

Rozmawiam z kolegami a także i z rodzi¬ 
cami o sytuacji w naszym kraju, słucham 
każdego dziennika telewizyjnego i zdaję 
sobie sprawę z coraz bardziej pogarszają¬ 
cej się sytuacji gospodarczej naszego kra¬ 
ju* Wszyscy chcieli tylu wolnych sobót 
w miesiącu, a przecież nie stać nas nawet 
na te obecne trzy. A przecież bardzo do¬ 
brze, ze nasz tatuś chociaż w te wolne 
soboty jest z nami. Także inni rodzice 
pracujący zawodowo mogą więcej prze¬ 
bywać ze swoimi dziećmi, więcej im po¬ 
święcić czasu- 

Jeżdżę dużo na wycieczki, byłem 3 razy 
na kolonii i dwa razy na zimowisku. Od¬ 
niosłam wrażenie, ie nasz kraj jest bardzo 
piękny, odbudowany, tylko żeby przeła¬ 
mał ten kryzys, by nam nikt nie zniszczył 
tego, co zbudowali nasi dziadkowie i ro¬ 
dzice, Chociaż tego nie widziałem i nie 
przeżyłem, wiem tylko z opowiadania 
dziadków i z ilustracji, ale w duchu bardzo 
się tego boję. I bardzo pragnę, aby w na¬ 
szym kraju była zgoda, pokój, wydajna 
praca, aby wszystkim żyło się lepiej, a my 
żebyśmy mogli się spokojnie uczyć. Aby 
wszytkich Polaków łączył jeden cel. 

Adam Miernik (lat 11) 

























































PRZYKRO Ml, 
PRZYKRO I WSTYD... 

Wydawać by się mogło, że ja, to jaszcze 
jedna typowa nastolatka, której się wyda- 
je, że jest inna, Nic na to nie poradzę, ate 
rzeczywiście tak myślę. Wcale nie dlatego, 
że jestem lepsza, ładniejsza, mądrzejsza 
od inny chi po prostu to jestem ja. Ktoś 
inny niż Kaśka, Iwona czy Jolka.., 

Ja, to jeszcze jeden głos w dyskusji, 
jeszcze jeden zbuntowany, młody czło¬ 
wiek, ktoś, kto chce wygrać. Tymczasem 
moim obowiązkiem jest nauczyć się „stąd 
dotąd" i trochę więcej grzecznie słuchać 
pani profesor, pomagać w domu, mieć 


jakieś zainteresowania, nie stwarzać 
zbędnych kłopotów Ltd... itd... 

Część tak szlachetnych wytycznych rea- 
fizuję, ale część jest dla mnie nie do stra- 
wiania. Nas również oszukiwano, poda¬ 
wano zakłamane fakty w książkach do 
historii, pokazywano wielki i wspaniały 
dorobek naszego kraju, właśnie wtedy, 
kiedy nasza gospodarka zaczęła upadać, 
a długi rosły i rosły .. Harcerstwo przesta¬ 
ło pełnić swą doniosłą rolę, a o Kodeksie 
Ucznia lepiej w ogóle nie mówić. Więc nie 
należy tylko potępiać młodzieży za jej 
buntowniczą postawę do życia. Pewnie 
z wiekiem nam to przejdzie... 

Minęły czasy, gdy stojąc z wiaderkiem 
i łopatką w ręku, bałam się płynących po 
niebie obłoków, Tyle czasu upłynęło od 


Zawarta w Manifeście PKWN postanowię- 
ni> prz&prowadzania reformy rolnej na wy- 
zwalonych taranach natychmiast wprowa¬ 
dzano w żyda. Pomiędzy bezrolnych I ma¬ 
łorolnych chłopów rozdzielono ziemię 
o obszarze T 341213 hektarów. Rozparceto- 
wanie 9327 majątków należących do 6 tys, 
rodzin obszamiczych. Polska wieś nabiera¬ 
ła oddechu przed najważniejszym zada¬ 
niem: wyżywienia wyniszczonego wojną 
narodu. Wymagało to skierowania w ręce 
rolników w jednym tylko roku 123 tysięcy 
fon ziarna siewnego, przydzielenia gospo¬ 
darstwom inwentarza żywego o łącznej 
wartości 863 min. złotych i zaorania przez 
ńowo powstałe Państwowe Przedsiębiors¬ 
two Traktorów i Maszyn Rolniczych 550 
tysięcy hektarów chłopskiej ziemi 
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Załoga fabryki lokomotyw w Chrzanowie przy piątej wyprodukowanej przez siebie tokomoty - 
wieSjMyzwołeme całości ziem polskich wiązało się dla władzy indowej z obowiązkiem 
najszybszego uruchomienia zniszczonego wojną przemysłu * Do połowy roku 1345 pracował 
już niema) cały przemysł węglowy, częściowo hutniczy, metafowy, skórzany , włókienniczy 
i cukrowniczy , Kraj potrzebował węgla f stali, materiałów budowlanych, a wszystko to trzeba 
było przewozić coraz dalej na zachód, w ślad za przesuwającym się w kierunku Berlina 
frontem. Ten parowóz powstał w dniach, gdy na morach stolicy hitlerowskich Niemiec 
żołnierze f Armii Wojska Polskiego zawiesili biało-czerwony sztandar. 


momentu, gdy wierzyłam w Mikołaja, do¬ 
bre wróżki, zaczarowany ołówek... Zwykle 
nie dostrzegamy jak płynie czas, ale ja 
czuję coś w rodzaju niepokoju. Wszystko 
się we mnie kłębi, burzy, po prostu nie 
chciałabym się starzeć, Podo bny niepokój 
czuję, gdy myślę o nieskończoności 
Wszechświata. Staram się w tej przestrze¬ 
ni gdzieś umieścić siebie i wtedy nie mo¬ 
gę się nawet dostrzec. Jestem czymś 
o wielo mniejszym od ledwie widzialnego 
pylkó. Ale jestem... 

Lubię moje koleżanki. Rozprawiamy 
o modzie, pogodzie, stopniach, wczoraj¬ 
szym filmie i przyszłej niedzieli, śmiejemy 
się z byle czego, wpadamy w słomiany 
zapał, denerwujemy $ię przed klasówką. 
Dyskutujemy także o polityce. A jakie! 
Ścierają się ną$ze poglądy, t złe i dobre. 
Chociaż tak prawdę mówiąc, trudno się 
zorientować, które są słuszne. Poradzić 
się nauczyciela? On też ma swoje poglą¬ 
dy, więc może racje przeciwne jego po¬ 
glądom uzna za złe? Na lekcjach WRS 
{Wychowania w rodzinie socjalistycznej) 
toczą się burzliwe, zadęte dyskusje, O od¬ 
powiedzialności, dobrej pracy, naduży¬ 
ciach, ustroju. Każdy upiera się przy swo¬ 
im, dowodzi, że to co on uważa za słuszne 
- musi być słuszne! W ostatnich miesią¬ 
cach burzliwie zrobiło się w klasie. Co do 
jednego jesteśmy wszyscy zgodni: strajki 
w Gdańsku były potrzebne. Zapoczątko¬ 
wały falę nowego życia, falę odnowy, 
Słowo „odnowa" budzi jednak we mnie 
wyraźną niechęć. Wcale nie dlatego, że tej 
odnowy nie chcę, ale tym słowem wycie¬ 
ra się wszystkie kąty. I brudne, i czyste. 
Robi się dobrze, robi Się ile, wszystko 
jedno- bo ODNOWA. Nadal, niestety, pa¬ 
nuje niedoinformowanie... 

Ciągle oblicza się jakieś straty, ale zapo¬ 
mina się o tym* co Polska importuje. Os¬ 
tatnio pokazywano, że importujemy lo¬ 
dówki i czarno-białe telewizory! Nie jes¬ 
tem politykiem, ale widzę, że w sklepach 
pełno jest polskich czarno-białych odbior¬ 
ników, po co więc tracić dewizy?! 

Teraz w całej Polsce panuje bałagan, 
niekiedy samowola i... bieda. Najzwyklej¬ 
sza bieda. Przykro mi, przykro i wstyd, że 
przez trzydzieści sześć lat dorobiliśmy się 
kartek na cukier, na masło i mięso. 
W sklepach półki wykłada się wodą mine¬ 
ralną i zielem angielskim. Od miesiąca nie 
ma zapałek, a po masło stoję od jednej do 
dwóch godzin. Nasz upadek gospodar¬ 
czy, przypisują niektórzy ustrojowi. Ale 
Węgry, Jugosławia, NRD, to przykłady, że 
w socjalizmie też można dojść do dobro¬ 
bytu. Zresztą socjalizm to wspaniały 
ustrój, tylko musimy zrozumieć, że to 
wszystko nasze, wspólne, o to trzeba 
dbać, starać się, nie kraść, bo okrada się 
samego siebie. 

„Joanna" (17 lat) 


UCZY SIĘ 
KAŻDYGŁOS 

Te miesiące pozostaną na długo wyryte 
w mojej i społeczeństwa pamięci. Były E są 
to miesiące wielkich zmian. Zmieniły się 
w Polsce tak wiele i tak mało. Zastana¬ 
wiam się nawet C 2 y to miało sens, że 
wykryto tyle „ciemnych spraw", skoro nie 
można ich naprawić. Przed strajkami Pol¬ 
ska była „bogata" w mniemaniu nas i są¬ 
siadów Polski. A teraz się okazało, że jest 
uboga. Wstrząsnęło to społeczeństwem 
Polski, które nic o tym nie wiedziało. Za¬ 
niedbano rolnictwo, które powinno się 
stawiać na pierwszym miejscu; niestety, 
dotąd kładło się nacisk na rozwój przemy¬ 
słu, który przecież nas nie żywi. 

Nastały takie czasy, gdy liczy się każdy 
głos wypowiedziany przez każdego oby¬ 
watela Polski. Więc nie omijamy okazji 
■ mówimy, co powinno się zmienić, co jest 
wciąż złe. Ale nie powinno się tez milczeć 
i wtedy, gdy ktoś krytykuje ustrój nie 
mając racji. 

Halina Wysocka, 



Rok 1944 przyniósł zasadnicze zmiany również dla polskiego szkolnictwa. Stworzono jednolity 
system nauczania, oparty na bezpłatnej i powszechnej edukacji. Okazało się, że w pierwszych 
powojennych łatach owa powszechność spowodowała napływ do szkół podstawowych także 
ludzi dorosłych. Nie ma co ukrywać - ci uczniowie jeszcze kifka miesięcy wcześnie/ by ii 
analfabetami Kraj potrzebował rąk do pracy - ale równie mocne potrzebo wtfł tai głów. Nauka 
czytania i pisania byle dla widu pierwszym kontaktem z nową rzeczywistością , I cóż z tego, że 
gospodarz tej klasy mógł mieć 60 lat7 






W 88 PROCENTACH 
JESTEM 
OPTYMISTĄ 

Mój świat 80-81 skończył w czerwcu br. 
równe 15 lat. 

Często zastanawiam się jaki jesti 1 

Przede wszystkim jest młody, interesu¬ 
jący, kochany i kolorowy. Bywa gniewny, 
krzykliwy, a za chwilę cichy, romantyczny. 
Wydaje mi się, że my, którzy przyszliśmy 
na ten stary świat kilkanaście lat temu - 
też tacy właśnie jesteśmy. Wciąż odkry¬ 
wamy coś nowego, coś chcemy zmienić, 
ulepszać, protestować przeciwko czemuś. 
A!e tak naprawdę ko chamy ten swój włas¬ 
ny stary dobry świat. 

Powinnam była właściwie powiedzieć: 
życie. Gdyby nie zwyciężyło dobro, świat 
nie przetrwałby tak wielu ciężkich chwil. 
Może jest to spojrzenie człowieka wkra- 
czającego dopiero w progi tzw. dorosłego 
życia, ale sami powiedzcie czy może być 
Inne, gdy ma się 15 lat? Poza tym ludzie 
dzielą się na optymistów i pesymistów. Ja 
w 88 proc. jestem optymistką, ale mie¬ 
wam chwile pełne zwątpienia. Nachodzą 
mnie wtedy czarne, gorzkie myśli. To 
chyba jest strach. Przed czym? Spróbuję 
na to odpowiedzieć*** 

W ostatnim 10-leciu byli ludzie, którzy 
usiłowali wszystkim wmówić, że w kraju 
naszym nie ma żadnych braków-wszyst¬ 
ko jest wspaniałe - jesteśmy na najlepszej 
drodze do szczytowego dobrobytu. Tylko, 
że coś tu się nie zgadzało. Tak jest w pio¬ 
sence p. Młynarskiego: „zabrakło jakie¬ 
goś klocka". Którego? Przede wszystkim; 
szczerości* 

Nie wiem, czy to co piszę przeczyta 
wielu ludzi, ate nie jest to najważniejsze* 
Tych, którzy przeczytają, chcę zapytać: co 
ma robić młody, niedoświadczony czło¬ 
wiek, któremu na siłę próbuje się wcisnąć 
kilka prawd jednocześnie, Żeby chociaż 
były dwie. Ale gdzie tam. Ilość zdań 
i prawd rosła, rosła, aż doszła niemalże do 
zastraszającej liczby 35 milionów. I po¬ 
radź tu sobie, człowieku! Szary, młody 
człowieku. A ponieważ sam nie dałeś so¬ 
bie rady, pomogli Ci inni. Tak nadszedł 
sierpień 1880 roku, Gdańsk, Gdynia, 
Szczecin.,. NSZZ „Solidarność" wyciąga 
pomocną dłoń do ludzi i „.wysuwa postu¬ 
laty, I tak zaczęło się to co trwa po dziś 
dzień: zamęt chaos i strach. 

Nie przeczę, że na początku tak jak wię¬ 
kszość Budzi byłam zagorzałą wielbicielką 
„Solidarności". Ale wraz z upływem cza¬ 
su mój zapał mijał* Obok ludzi mądrych, 
rozumiejących d ramatyczną sytuację we¬ 
wnątrz kraju, pojawili się inni. Ci, którzy 
chcieli brać - nie dając, mieć, nie pracu¬ 
jąc. Wydaje mi się czasem, że gdyby tym 
ludziom przypadła władza, byłoby jeszcze 
gorzej niż dotychczas. Faktem jest bo¬ 
wiem, że do „Solidarności" oprócz ludzi 
mądrych i mających do tego absolutne 
i niepodważalne prawo, wstępowali rów¬ 
nież tacy, o których pisałam wyżej, To 
miało swoją wymowę. 

Poza tym jest jeszcze kilka spraw, o któ¬ 
rych być może nie mam prawa i nie po¬ 
winnam pisać, ale za często nurtują mnie 
one, aby pozostawić je bez komentarza. 
Otóż po pierwsze: o ile mnie pamięć nie 
myli NSZZ „Solidarność" ma wyraźnie 
w statucie zaznaczone, że nie stanie się 
partią polityczną, Wybaczcie, ale to co się 
dzieje, jest czasami zbyt wyraźnym za¬ 
przeczeniem tego punktu. Aha, muszę za¬ 
znaczyć, że absolutnie nie mam zamiaru 
wybielać i czyścić nikogo, ze stojących po 
drugiej stronie. Bo taka jest na razie praw¬ 
da - są dwie strony, brak jednej płaszczyz¬ 
ny. Nie, ja po prostu nie wiem już w co 
wierzyć tu na ziemni, w naszym kraju. Na¬ 
wet oglądając kilka reportaży o sytuacji 
w Polsce, można dostać całkowitego po¬ 
mylenia, już tego samego dnia. 

Na koniec mam prośbę do wszystkich 
dorosłych: nie myślcie o swojej młodzie¬ 
ży tak źle. Ona naprawdę nte jest tak 
lekkomyślna I głupiutka. My po prostu 
chcemy mieszkać w pokoju, mieć kiedyś 
własne rodzinne domy. Ate teraz chcemy 
po prostu jednego: cieszyć się życiem. 

Proszę, nie utrudniajcie nam tego! I so¬ 
bie leż. 

Kasia Zdybck (lat 14) 



Dlaczego tak mało 
życzliwości? 

Pis«! ten list ,6 łzami w oczach. 
Tyle trudnych spraw się nałożyło, 
że nie wiem juz jak dalejżyć Miesz 
kamy t mamą i bratem w jednym 
pokoju Ojciec nie żyje, nawet go 
nie pamiętam. Mama pracuje fizy¬ 
cznie, zajmuje ssę dość dużą dna* 
ką i niewielkim gospodarstwem 
Wraca do domu tak wykończona, 
ze ja mus/ę wykonywać większość 
praedomowych. Wyręczam mamę 
także w zakupach, stojąc godzina¬ 
mi w kolejkach. Dzieci sąsiadów, 
które w tym czasie spędzają weso 
ło czas na zabawie, wyśmiewają 
się ze mnie W naszym domu tez 
panuje nerwowa atmosfera. Ma¬ 
ma mówi coraz częściej podniesio¬ 
nym głosem, właściwie to me rna 
dnia bez konfliktu. Z dnia na dztr n 
stajemy się sobie coraz bardziej 
wrogie* Obie martwimy się o bra 
ta, który jest bardzo wybuchowy 
(leczy się na nerwy), Bral nic może 
sobie znaleźć odpowiedniego to¬ 
warzystwa i wiele razy już zmieniał 
pracę. Rzadko przebywa w domu, 
woli samotność. Stał się jakiś dziw¬ 
ny, nie obchodzi go świat, tylko 
ciągle czyta książki i coś pisze. 

Nie mam żadnych koleżanek, 
przyjaciółek, nawet sąsiadzi są 
nam nieżyczliwi* Dlaczego? 

Czytelniczka 

Młodsza 
a silniejsza 

Mam młodszą o rok siostrę, któ¬ 
ra mnie ciągle bije i dokucza. Nie 
mogę przejść obok nie/spokojnie - 
musi mnie zaczepić, uderzyć czy 
popchnąć. Nawet nie próbuję jej 
oddać, bo ma dużą przewagę fizy¬ 
czną. Gdy mówię o tym rodzicom, 
to się ze mnie śmieją, że daję się 
bić młodszej siostrze. Do tego 
często powtarzają mi, że ona jest 
młodsza i powinnam jej ustępo¬ 
wać* Kiedy wreszcie to się skoń¬ 
czy? Co mam robić? 

NieszczęśHwa Bogusia 

Prawdopodobnie 
jestem śliczny 

Mam 15 lat, ciemne oczy, czarne 
włosy i prawdopodobnie jestem 
śliczny {zdanie moich koleżanek 
i kolegów). Uczę się dobrze, jestem 
wesoły, ale umiem się też smucić. 
Lubię rozmawiać na poważne te¬ 
maty. Chciałbym, aby ktoś do m nie 
napisał. 

ChreS Terry 


Nie zdążyliśmy 
wymienić adresów! 

Znalazłam się w kłopocie i po¬ 
trzebuję Waszej pomocy. W dniach 
od 5 do 7 maja byłam na wycieczce 
w Warszawie. Nocowaliśmy 
w Wołominie w dcmkach campin¬ 
gowych* ł tam spotkałam Jacka. 
Przez głupi przypadek nte zdążyliś¬ 
my się bliżej poznać i wymienić 
adresów, a ,ja jestem mu M coś" 
winna i koniecznie muszę z nim 
nawiązać kontakt. 

Zrozpaczona Ewa 

OD REDAKCJI: W redakcji „czu¬ 
jemy" już wakacje, To właśnie ten 
. okres, kiedy się spotykacie, pozna¬ 
jecie i część z Was zapomina, albo 
nie zdąża wymienić adresów. Pi¬ 
szecie wtedy do nas błagalne listy 
i prosicie o ratunek, a my niestety 
nie możemy Wam pomóc, bo dru¬ 
kowanie tych listów zmieniłoby 
Waszą gazetę w ( ,skrzynkę poszu¬ 
kiwań". Kochani Czytelnicy! Jeśli 
czujecie, że ten ktoś, kogo pozna¬ 
liście, jest fajny i miły, od razu 
wymieniajcie adresyI (mi) 



























































RUDOLF 

VALENTINO 


-BOŻYSZCZE KOBIET 



Rudolf Valentino w filmach „Syn szejka" i „Czterech jeźdźców Apokalipsy 


ikt nie miał tyle do powiedzenia 
w procesie kreowania nowych 
d męskich, jak właśnie panie! Te 
które władały w środowisku filmowym; 
jak żony producentów i wybitnych reży¬ 
serów, a także scenarzystki - wykazywa¬ 
ły niezwykły intuicję w przewidywaniu ■ 
C2ego oczekują widzowie, z kolei te, któ¬ 
re oglądały filmy akceptowały lub nie 
„ideały" pokazywane na ekranie, 
Valentino - Włoch z pochodzenia po¬ 
jawił się w Hollywood w 1917 roku ma¬ 
jąc 23 lata. W USA przebywał już od 
czterech lat i szukał szczęścia imając się 
różnych zawodów, Jak wielu jemu po¬ 
dobnych emigrantów zaczynał od zmy¬ 
wania naczyń, pracy w ogrodzie - 
a w końcu wykorzystując wrodzone po¬ 
łudniowcom poczucie rytmu zaczął żyć 
z tańca* jako fordanser a później już 
tancerz estradowy i rewiowy. W ciągu 
pierwszych dwóch lat w Hollywood sta¬ 
tystował i grał niewielkie aktorskie epi¬ 
zody w około 20 filmach. 

Pierwszą większą rolę zawdzięczał 
oczywiście kobiecie, żonie reżysera Ro¬ 
berta Z. Leonarda - popularnej aktorce 
Mae Murray. Zauważyła go w jakimś 
lokalu, w którym tańczył królujące wów¬ 
czas tango i zaproponowała mu partne¬ 
rowanie w filmie „Rozkoszny diablik' 1 . 


Po I wojnie światowej u publiczności 
kin amerykańskich, jakby na przekór 
prozie życia polegającej na twardym 
materializmie i walce o pieniądz i pracę, 
wystąpiła tęsknota za romantyzmem, 
niezwykłością i egzotyką. Typ radosne¬ 
go, optymistycznego i pewnego siebie 
Amerykanina reprezentowany przez 
gwiazdę Douglasa Fairbanksa coraz ba¬ 
rdziej nudził widownię. Nastała moda 
na „łacińskich kochanków" - namięt¬ 
nych ciemnookich mężczyzn. Takim był 
Hiszpan - Amonio Moreno, ale już 
wkrótce oddał on palmę pierwszeństwa 
Rudolfowi Valentfno bezkonkurencyj¬ 
nemu mistrzowi tanga, Wylansowała 
go kierowniczka wydziału scenariuszo¬ 
wego wytwórni Metro Pictures w filmie 
„Czterech jeźdźców Apokalipsy" wg po¬ 
wieści Blanco Ibaneza - kasowym prze¬ 
boju wyreżyserowanym w 1921 roku 
przez R. Ingrama. 

Po światowym sukcesie filmu, czaru¬ 
jącego nowicjusza zaangażowano do 
ekstrawaganckiej adaptacji „Damy Ka¬ 
mę lig wej". Na planie tego filmu poznał 
Natachę Rambową - swoją przyszłą żo¬ 
nę. Zaczęła ona sterować jego karierą i, 
niestety, poprzez swoje ambicje dopro¬ 
wadziła naiwnego i prostodusznego Va- 
lentśno do upadku. 


Grał tragicznych kochanków w egzo¬ 
tycznych kostiumach szejka, torreadora, 
macharadzy - wzruszał i łamał damskie- 
serca ginąc w scenach finałowych, by 
odradzać się niezmienny w następnych 
filmach. Tak było po „Czterech jedżcach 
Apokalips/', w „Krwi na piasku", 
w „Szejku" i w ostatnim jego filmie 
(1926 r.) „Syn szejka". Stałstę ulubień¬ 
cem gospodyń domowych, starych pa¬ 
nien i podlotków. Codziennie odbierał 
po kilka tysięcy listów od wielbicielek. 
Kiedy w czasie przerw w graniu wyjeż- - 
dżał na taneczne tournće po USA (oczy¬ 
wiście z tangiem) - kobiety mdlały na 
jego widok. 

Jako aktor ValentIno nie był ceniony 
przez swoich pracodawców. AdoIph Zu- 
kor - szef wytwórni Paramount lekce¬ 
ważąco określał jego grę jako „wytrze¬ 
szczanie zazwyczaj zmrużonych oczu, 
tak by odsłonić straszliwie białe gałki, 
unoszenie warg namiętnych ust by od - 
słonic olśniewające zęby i drganie noz¬ 
drzy/' W 15 lat później w Anglii i Sta¬ 
nach Zjednoczonych wznowiono nieme 
filmy Jat dwudziestych, by w. okresie 
kiedy publiczność przyzwyczaiła się już 
do kina dźwiękowego dowiedzieć się 
jaka była wartość gry aktorów z czasów, 
gdy namiętność do kina graniczyła z his¬ 


terią. „Zabójcze spojrzenia" Valentino 
już tylko śmieszyły. Okazało się, że o po¬ 
pularności Ru doi faValeniino zadecydo¬ 
wał w rzeczywistości nie jego talent 
i czar osobisty, ale umiejętnie rozdmu¬ 
chująca wszystko co emocjonuje szary 
tłum reklama. 

Kariera Valentino trwała krótko. Kre¬ 
sem jej była tragicznie wczesna śmierć 
zaledwie 31-letniego aktora. Gdy uma rł 
świat ogarnęła histeria. Ruch na jednej 
z centralnych ulic Nowego Jorku za¬ 
marł. Ciało wystawione było na widok 
publiczny w specjalnie wynajętej sali, 
a nad grobem parę półprzytomnych 
z rozpaczy wielbicielek usiłowało popeł¬ 
nić samobójstwo. 

Odszedł idol tłumów i... nieszczęśliwy 
człowiek. Vatentino nigdy nie założył 
domu o którym marzył. W rzeczywistoś¬ 
ci nie on, lecz kobiety łamały mu serce. 
Opuściły go dwie żony (pierwsza w parę 
godzin po ślubie). Jego filmy przynosiły 
kolosalny dochód wytwórni, a on po¬ 
zostawił długi. Do kina jako aktor nie 
wniósł niczego nowego, a do historii 
wszedł trwale jedynie jako symbol 
masowego szaleństwa w „złotej epoce" 

Hollywood. 

* 

(eh) 



Skrzynka 

kontak¬ 

towa 

★ Małgorzata Ziomek, 

14 

lat*lnter<ssuje się życiem aktorów. 
Zbiera ich fotosy i widokówki Od¬ 
pisze na każdy list. 

* Remi Łaskarzewski, 

Jest 

gorącym wielbicielem „Gwiezd¬ 
nych wojen" i innych filmów SF. 
Poszukuje materiałów dotyczą¬ 
cych tego tematu, tzn. fotografii 
i artykułów. Szczególnie zależy mu 
na Nr 1 „Kina" z tego roku. 


D0M M5DY młodych 


B yć może, że na ten temat ciut za 
późno głos zabieram, ale sprawa 
jakoś mi wcześniej nie przyszła do 
głowy, a dopiero w tej chwili zaczęłam 
otrzymywać takie listy, jak np, ten, 
w którym jego autorka pisze: „ Wyjeż¬ 
dżam niedługo na obóz i zupełnie nie 
wiem, jakie rzeczy mam ze sobą zabrać , 
aby zawsze wyglądać modnie , ładnie 
i elegancko, Mam nową , bardzo piękną 
sukienkę , białą, w stylu bieiiźnianym., ze 
wstawkami z koronki , bardzo chciała¬ 
bym ją ze sobą zabrać, a/e mama mówi, 
że szkoda , bo się zniszczy. No a kiedy 
niby mam ją nosić jak nie w czasie 
wakacji gdy jestem w dużym gronie 
rówieśników?),,/' 

Być może, że dla niektórych z Was 
poruszony w nim problem brzmi nie¬ 
zmiernie humorystycznie, ale w końcu 
nie wszyscy przecież mają wprawę 
w podróżowaniu i oprócz dziewczyn,, 
którym do głowy by nawet nie przyszło 
pytać się, co zabrać ze sobą na wakacje 
(bo doskonale to wiedzą) są I takie, któ¬ 
rym pytanie to autentycznie spędza sen 
z oczu. 1 które gotowe są wybrać się 
rzeczywiście na obóz z walizką pełną 
powiewnych, samych najmodniej¬ 
szych, sukienek, wśród których znajdzie 
się i ta biała, w stylu bieiiźnianym, ze 
wstawkami z koronki. Nie śmiejcie się 
więc, kogo to śmieszy, odcinek ten prze¬ 
znaczony jest wyłącznie dla tych z Was, 
które problem wakacyjnej walizki na¬ 
prawdę interesuje. 

Pierwsze pytanie - czy to ma być 
walizka? Odpowiedz brzmi - to zależy. 
Zależy od tego, w jaki sposób odbywać 
się będzie sama pod róż na wakacje i wa¬ 
kacje też. Jeśli ktoś ma w perspektywie 
przemieszczanie się z miejsca na miej¬ 
sce, albo w czasie samej podróży musi 
się liczyć z tym, że i rta piechotę że Swym 
bagażem będzie maszerował - bez¬ 


względnie najpraktyczniejszy będzie 
plecak. Z wyładowanym plecakiem 
można przemaszerować bez specjalne¬ 
go zmęczenia i kilka kilometrów, z wyła¬ 
dowaną walizką lub torbą - raczej się 
tego dokonać (bez koszmarnego się 
zmordowania) nie da. Walizka ma z kolei 
nad plecakiem tę wyższość, że (o ile jest 
sztywna) rzecży Się w niej tak jak w ple¬ 
caku nie gniotą. I w czasie samej podró¬ 
ży, i w czasie spędzania wakacji też gdy 
człowiekowi tak się życie ułoży, że ma do 
dyspozycji jedynie miejsce do spania, 
a żadnej szafy czy szafki w pobliżu nie 
ma. Wtedy walizka może od biedy słu¬ 
żyć za szafkę też. Najmniej praktyczne są 
różne turystyczne torby — nosi się je tak 
samo niewygodnie jak walizki, a rzeczy 
się w nich gniotą tak samo jak w pleca¬ 
kach. Choć więc są niby modne, to... 

Drugie pytanie “jak ciężki ma być ten 


wakacyjny bagaż? Odpowiedź brzmi — 
maksymalnie najlżejszy. Chociaż wyżej 
wspomniałam, że nawet mocno wyła¬ 
dowany plecak nosi się lżej niż walizkę, 
to.,, nie przypomina on bynajmniej piór¬ 
ka. A bagaż niby lekki gdy się go próbuje 
podnieść ręką dla próby, jeszcze w do¬ 
mu, później - jakby nabiera wagi, Wa rto 
więc pamiętać, że każde 5 dekagramów 
nosi się własnoręcznie, że 5 plus pięć 
równa się 10, że cztery całkiem cieniut¬ 
kie bluzeczki, z których każda oddzielnie 
„nic nie waży", wszystkie razem jakiejś 
tam wagi nabierają i że waga tych czte¬ 
rech „nic nie ważących" bluzeczek do¬ 
dana do wagi dwóch „nic nie ważących 
sweterków" I dwóch par „całkiem leciu- 
teńskich" spodni, to - już jest coś. I że to 
„coś" taszczone na własnym grzbiecie 
(chociażby tylko przez jeden długi peron 
kolejowy) może o siódme poty człowie¬ 


ka przyprawić, A po co?! Tymbardziej Że 
jak praktyka wskazuje, to w 99 przypad¬ 
kach na 100 z tych czterech bluzeczek 
używana jest później jedna, no — góra 
dwie. 

Oczywiście, zależy to w dużej mierze 
od sposobu spędzania wakacji. Jeśli 
człowiej jedzie do kurortu, a główny cel, 
który przed sobą postawił,to zadawanie 
szyku na deptaku - jasne, że t całą szafę 
ciuchów jest w stanie wykorzystać, Ale 
jeśli człowiek jedzie na obóz (pod na¬ 
miotami lub wędrowny), na kolonie czy 
na zwyczajną wieś, to okazji do prezen¬ 
towania zbyt wjelkSej ilości ciuchów 
mieć n<e będzie, a z nadmiarem ich 
może mieć tyfko kłopot (bo np. nie bę¬ 
dzie ich gdzie trzymać). Więc dlatego 
warto przed wyruszeniem na wakacyjne 
wojaże przeprowadzić ostrą selekcję za¬ 
bieranego ze sobą bagażu. Co nie zna¬ 
czy, żeby ograniczać go w sposób ab¬ 
surdalny jakiś, prowadzący do tego, że 
później człowiek albo marinie, albo 
przemaka, albo wykąpać się w jeziorze 
nie może, bo nie zabrał ze sobą tego, co 
niezbędne. Rzeczy niezbędne, to: coś 
ciepłego, coś bardzo lekkiego, coś od 
deszczu chroniącego, coś do opalania 
się i do kąpieli, coś do spania, przybory 
do mycia, mini przybory do szycie, bie¬ 
lizna oraz odpowiednio do warunków, 
w jakich się będzie spędzać wakacje 
obuwie. Organizatorzy obozów na ogól 
podają listę tzw, ekwipunku specjalne¬ 
go - np. że na obóz harcerski zabiera się 
menażkę, że jeśli się będzie przebywać 
w warunkach bez dopływu elektrycz¬ 
ności, to trzeba zabrać bateryjną latarkę, 
albo żo gdy jodzie się w góry, to przydat¬ 
no będą pionierki. 

Nie jestem w stanie wyczerpać tutaj 
wszystkich przypadków „specjalnych", 
nie na wszystkim się zresztą znam. Jeśli 
chodzi natomiast o tzw. zwyczajne ciu¬ 
chy, te do noszenia, to trzeba ze sobą 
mieć: długie spodnio (ciemne w kolo¬ 
rze), kurtkę, sweter z długim rękawom 


(jak kurtka cieńsza, to sweter grubszy 
i na odwrót), bluzkę z długim rękawem 
(najlepiej flanelową i dobrze, żeby też 
była raczej ciemna), krótkie spodenki, 2 
kostiumy plażowo-kąpielowe, 2-3 blu¬ 
zeczki z bawełnianego trykotu, tenisów¬ 
ki, 2-3 pary skarpetek, najlepiej podko- 
lanówek, chusteczkę na głowę, płaszcz 
przeciwdeszczowy z cienkiej folii, pidża¬ 
mę, jakieś obuwie mniej od tenisówek 
przemakatne. Ponieważ dziewczyna, na¬ 
wet jeśli jedzie na wakacje w głusz jakąś 
niezmierną, lubi mieć ze sobą coś su- 
kienkopodobnego, to rekomenduję ko¬ 
mplet złożony z bluzki i spódnicy uszy¬ 
tych z tego samego materiału - można 
nosić razem, można w połączeniu 
z czymś innym. 

Zestaw podany wyżej jest zestawem 
bazą, zestawem minimum niejako. 
W zależności od czasokresu przebywa¬ 
nia na wakacjach, od miejsca spędzania 
wakacji, od tego, czy się będzie wędro¬ 
wało, czy siedziało na miejscu caty czas, 
od tego, czy się będzie nocowało w na¬ 
miocie czy w budynku - można [czasami 
wręcz trzeba) ten zestaw podstawowy 
nieco wzbogacić. Np. na obozie pod 
namiotami niezbędne będą kalosze, 
o do spania ewentualnie dresy zakłada¬ 
ne na cieńszą pidżamę; mając perspek¬ 
tywę mieszkania w budynku trzeba za¬ 
brać ze sobą kapcie; jak się jedzie na 
trochę dłużej, to warto mieć ze sobą 
dwie pary długich spodni; jeśli miejsco¬ 
wość jest miejscowością, a nie leśną 
polanką nad jeziorem, to może jeszcze 
jedną ewentualnie spódnicę się dorzuci, 
i jeszcze jedną bl uzkę, i sandałki jakieś... 

Z tym, że - z tym dorzucaniem trzeba 
bardzo ostrożnie. Każda rzecz waży, 
a waga dodana do wagi .. 

FU USZKA 









































SAMOCHÓD 
NA... WĘGIEL 

Z okazji 25-leeia CKrodka Kon¬ 
strukcyjno BjdjwLZtrgo Zakładów 
Sjjthk bodowych General Motors, 
konstruktor £\ te} placówki zapre¬ 
zentowali dwa egzemplarze sjinił" 
chodu napędzanego.,* wPo¬ 
kaz ten wiąże sit; z prowadzoną 
prze/ General Motors kampanią 
mającą na tulu udowodnienie, iz 
przyszlusi przemysłu motoryzacyj¬ 
nego nie |est uzależniona wy łącz¬ 
nie łd benzenv- 

Oba egzemplarze eksperymen¬ 
talnych samochodów mają silniki 
turbinowe, które Spalają sproszko¬ 
wany węgiel, konsysteiu ja tego pa¬ 
liwa jest delikatniejsza niż zwyczaj¬ 
nej mąki. W trakcie poka/u samo¬ 
chody te uruchomiono. Wicepre¬ 
zes General Motors powiedział jed¬ 
nak po pokazie, iż ten typ samocho¬ 
dów to przyszłość motoryzacyjna 
dwudziestego pierwszego wieku. 
Istnieje bowiem jeszcze inne alter¬ 
natywy. O tym, które z tych nowa¬ 
torskich paliw zwycięży, zadecydu¬ 
je ich ekonom i ęz nośc. 

Eksperymenty owe maj 4 w wy¬ 
padku USA swoje mocne uzasad¬ 
nienie- Kraj ten dysponuje bowiem 
zasobami węgla, które wyslarę /4 na 
setki laL Jednocześnie zas zasoby 
ropy naltowej znajdującej się na 
terenie USA. systematycznie małe- 
ją. Większość prowadzonych tam 
badań technologicznych koncen¬ 
truje się na możliwościach upłyn¬ 
niania węgla i stosowania go w tej 
postaci jako paliwa napędowego. 
Czysty węgiel w postaci sproszko¬ 
wanej również brany jest pod uwa¬ 
gę. Pomysł nie jest nowy. Pierwsze 
silniki Rudolpha Diesla,, konstruo¬ 
wane w końcu XIX wieku, były na¬ 
pędzane pyłem węglowym." 

Amerykańskie eksperymenty te¬ 
chnologiczne w zakresie motoryza¬ 
cji są w niektórych przypadkach 
mocno rozwinięte. Zakłady Forda 
prowadzą np* prace nad konstruk¬ 
cją silnika turbinowego, który pra¬ 
gną wprowadzić do obiegu handlo¬ 
wego już w latach dziewięćdziesią¬ 
tych. Silniki turbinowe mogą być 
Bowiem napędzane metanolem, 
etanolem, pyłem węglowym; pra¬ 
wie wszystkim, co się spala. 

Samochody zaprezentowane 
przez General Motors potrzebują 
bardzo dokładnie sproszkowanego 
węgla, rzędu T mikronów średnicy 
pyłka. Prowadzi się prace badawcze 
nad odpowiednią technologią. 

Silniki napędzane pyłem węglo¬ 
wym nie są pozbawione wad. Jedną 
z nich jest wysoki stopień zanieczy¬ 
szczenia powietrza. Węgieł zawiera 
bowiem wiele siarczków, które 
uwalniają $ię w trakcie spalania. Po¬ 
trzeba jest jednak matką wynalaz¬ 
ków. Niewykluczone że t te proble¬ 
my zostaną rozwiązane przez kon¬ 
struktorów i chemików. (PAP) 

Od redakcji: W okresie międzywo¬ 
jennym na przełomie lat dwudzies¬ 
tych i trzydziestych, nad tłokowym 
silnikiem spalinowym na pył węglo¬ 
wy pracował w Niemczech pewien 
inżynier. Silnik ten, dużej mocy, 
stacyjny i adaptowany z normalne¬ 
go dteslowskiego, pracował bez za¬ 
rzutu, Silnik miał nazwę Rupa - od 
nazwiska jego konstruktora Rudol¬ 
fa Pawlikowskiego, Polaka z pocho¬ 
dzę ni a, (kom) 


I AUTOMATY W 

Jest jeden sposob ewentualnego prze¬ 
kazywania informacji między hipotetycz¬ 
nymi cywilizacjami kosmicznymi - posłu¬ 
żenie się w tym celu automatycznymi 
aparatami kosmicznymi. 

Po wysłaniu i dotarciu automatów do 
celu teo może jednak trwać setki, a nawet 
tysiące lat - stanowi to oczywiście poważ¬ 
ną wadę, ale w istocie rzeczy tylko jedy¬ 
ną), automaty zostają przekształcona 
w sztuczne płanetoidy danego układu pla¬ 
netarnego. Umieszczone w nich urządze¬ 
nia radiowo rozpoczynają nasłuch sztucz¬ 
nych sygnałów radiowych w danym ukła¬ 
dzie planetarnym. Jeżoli sygnały takie zo¬ 
staną odkryte, świadczy to o Obecności 
w tym układzie rozwiniętej cywilizacji. 
Aparaty mogą wtedy rozpoczynać retran¬ 
smisję odbieranych sygnałów ku wysyła¬ 
jącej je planecie, w celu zwrócenia uwagi 
mieszkańców tej planety na swą obec¬ 
ność, a także ku planecie, z której przyle¬ 
ciały, aby poinformować swych twórców 
o wykryciu cywilizacji i przesłać pierwsze 
informacje o niej. 

Ten sposób łączności między cywiliza¬ 
cjami ma wiele istotnych zalet np. aparaty 
takie mogą wypełniać swe zadanie przez 
tysiące lat. Być może, że jest stosowany 
przez owe hipotetyczne cywilizacje. 

Tomasz Binkiewicz 
ul. Główna 117 



„Bardzo proszę wszystkich człon¬ 
ków Oddziałów t Sekcji terenowych 
PTMA o pomoc. |ako c/lonek Sekcji 
Historii Astronomii (działającej przy 
PTMA) postanowiłem opracować za¬ 
gadnienie zupełnie „dziewicze" i nie* 
tknięte (jak zresztą wszelkie sprawy 
związane z ruchem miłośni czym 
PTMA), Chodzi tutaj o sprawę oprzy¬ 
rządowania poszczególnych Oddzia¬ 
łów i Sekcji PTMA, stąd (eż moja proś- 
bat Proszę o przekazanie na mój 
adres informacji n.t. posiadanych in¬ 
strumentów obserwacyjnych i prowa¬ 
dzonych obserwacjach w Oddziałach 
Polskiego Towarzystwa Miłośników 
Astronomii, za co z góry wszystkim 
koleżankom i kolegom serdecznie 
dziękuję, A oto mój adres: Dariusz 
Kosowski, ul- Santocka 14b m 9, 71^ 


Pol roku w kosmosie! 
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pierwszy otrzymali dane o wpływie kos¬ 
mosu na żywy organizm, zaś cztery lata 
później, kiedy na orbitę wszedł pierwszy 
pilotowany statek „Wostak", w nauce po¬ 
wstał nowy kierunek - medycyna kosmicz¬ 
na. Od tego czasu w przestrzeni pozazie¬ 
mskiej przebywało już 97 kosmonautów. 
185-dobowy lot Leonida Popowa i Walerija 
Riumina wykazał raz jeszcze: człowiek 
może żyć i pracować w kosmosie przez 
stosunkowo długi czas. Nie oznacza to 
jednak, że wszystkie związane z tym pro¬ 
blemy zostały rozwiązane. Mówi o tym 
radziecki specjalista z zakresu medycyny 
kosmicznej, członek Akademii Nauk ZSRR 
- prof, Oleg Gaztenko: 

- Badania orbitalne, wzbogacające na¬ 
szą wiedzę, stawiają przed nami wiele no¬ 
wych zagadek. Tak np. niewyjaśniona jest 
jeszcze sprawa wpływu nieważkości na 
charakter procesu wymiany i podziału ko¬ 
mórek, nieznany jest także dotychczas 
mechanizm reakcji, które powodują wy¬ 
dzielanie z organizmu wapnia -podstawo¬ 
wego budulca układu kostnego. Inny pro¬ 
blem, to zmiany we krwi: pod wpływem 
nieważkości ulega skróceniu objętość krą¬ 
żącej krwi, a więc i liczba erytrocytów, 
dostarczających tlen do tkanek. W ciągu 
mniej więcej półtora miesiąca po powrocie 
na Ziemię wszystko się stabilizuje, powra¬ 
ca do normy, jednak trzeba zapobiec i ta¬ 
kim niepożądanym objawom. 

Sprawa następna. Wraz z wydłużeniem 
czasu trwania lotu wzrasta niebezpieczeń¬ 
stwo obniżenia odporności organizmu na 
infekcje. Na szczęście, jeszcze żaden z na¬ 
szych kosmonautów nie chorował na orbi¬ 


cie, ale skoro problem istnieje, musimy go 
zbadać na tyle, aby wykluczyć ewentual¬ 
ność takich przypadków. Jak wiadomo, 
człowiek żyje w symbiozie z ogromną licz¬ 
bą mikroorganizmów, Ale w warunkach 
kosmicznych tracą one swe dobroczynne 
działanie i mogą wywołać np. reakcję aler¬ 
giczną. Tak więc nie można twierdzić z całą 
stanowczością, że loty kosmiczne nie po¬ 
zostawiają pewnych śladów w organizmie 
ludzkim. Ale pamiętajmy, że również i na 
Ziemi każdy dzień w porównaniu z po¬ 
przednim coś jednak w nas zmienia. Życie 
bowiem jest procesem dynamicznym. Co 
się tyczy śladów u kosmonautów, naszą 
rzeczą jest bacznie obserwować, w jakiej 
mierze mogą one być niebezpieczne. 
Szczegółowe badania kosmonautów nie 
wykazały u nich jakichś poważniejszych 
zmian, które można by uważać za przyczy¬ 
nę długotrwałego przebywania w kosmo¬ 
sie. Nie znaczy to jednak bynajmniej, że 
problem ten nie znajduje się w centrum 
naszej najwnikliwszej uwagi. 

Powiedziałem, że nie notowaliśmy do¬ 
tychczas istotnych zmian w organizmach 
kosmonautów, ale właśnie Popowi Rittmtn 
sprawili nam pewną niespodziankę. Prze¬ 
bywali oni w kosmosie przez pół roku, 
a więc dłużej niż ktokolwiek przed nimi. 
Bezpośrednio po lądowaniu wykazali nor¬ 
malną aktywność i już po 22 godzinach 
spacerowali po parku. Zaskoczeniem dla 
nas wszystkich był natomiast fakt, niespo¬ 
tykany dotychczas w praktyce lotów kos¬ 
micznych - że obaj przybyli na wadze. 
Wymaga to szerszego wyjaśnienia* Na po¬ 
czątku parę liczb: codziennie „przejeż¬ 
dżali" oni na weloergometrze 10 do 12 


kilometrów, a spacer po biegnącej dróżce 
wynosił ok. 0 km. Obaj w pełni stosowali 
się do wszelkich zaleceń; opracowanych 
uprzednio przez lekarzy. Skąd więc ta nad¬ 
waga, w moim przekonaniu całkiem zbyte¬ 
czna. Byłoby znacznie lepiej, gdyby po¬ 
wrócili z tą samą wagą/z jaką wyruszyli 
w podróż. Cieszy, oczywiście, że przez 
cały czas dopisywał Em apetyt - jest to 
bardzo ważny wskaźnik. Jednakże z dru¬ 
giej strony, zawsze powinna być zachowa¬ 
na równowaga między utratą energii a jej 
zasilaniem. Jeśli bilans ten zostaje naru¬ 
szony, następuje zbędne otłuszczenie 
organizmu, a do czego ono może w końcu 
doprowadzić, wiemy wszyscy dobrze i na 
Ziemi. 

Tak więc tych 3,100 kalorii, które otrzy¬ 
mywali kosmonauci nieco przewyższało 
zapotrzebowanie ich organizmów. A więc 
jeszcze jeden problem do przemyślenia. 

i wreszcie sprawa najbardziej chyba is¬ 
totna. Dwa loty Walerija Riumina złożyły 
się na bez mała rok jego przebywania 
w kosmosie, czy czas ten można wydłużać 
i jaka jest granica działalności człowieka 
w przestrzeni kosmicznej? Niewątpliwie, 
nasza cywilizacja znajdzie się kiedyś wo¬ 
bec progu, którego nie potrafi przekro¬ 
czyć. Trudno nawet wdawać się w progno¬ 
zy, kiedy to nastąpi. Natomiast z całą pew¬ 
nością już wiadomo, że nie ma żadnych 
ograniczeń w wypadach kosmicznych na 
rok, czy półtora. Jednak o rzeczywistym 
podboju kosmosu można będzie mówić 
dopiero wówczas, gdy człowiek przejdzie 
tam cały cykl żyda, a nawet nastąpi zmiana 
pokoleń* Jak na razie, jesteśmy tam jedynie 
gośćmi, których domem jest stara planeta 

- Ziemia. 
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A teraz zapraszam do przeczytania 
artykułu o aktualnych problemach 
medycyny kosmicznej. Tematu tego 
dawno nie poruszaliśmy na lamach 
To mika, warto więc wiedzieć co w lej 
dziedzinie nauka zdołała ustalić. 
O sprawach tych mówi proi Oleg 
Gazienko. 

PREZES 

SATELITY 

ASTEROIDÓW 

Asteroldy - krążące w kosmosie okru¬ 
chy skalne można przyrównać do minia¬ 
turowych planet. Analogia jest tym wię¬ 
ksza, że odkryto niedawno satelity astero- 
idów. Tak więc asteroidy mogą mieć mi¬ 
niaturowe księżyce. Obserwacja planetoi- 
dy Herkułina w 1978 r. ujawniły istnienie 
jej satelity. Odkrycie to zaintrygowało as¬ 
tronomów, Zaczęto sprawdzać - czy inne, 
małe planetki mają min i księżyce. Obser¬ 
wowano zaćmienia gwiazd asterotdah 
nych - Antygona, Eros, Pallada, Hebe. 

Badania asteroidów Junona, Melpo¬ 
mena, Herkułina, Pallada ujawniły 12 
księżyców pewnych i 10 przypuszczal¬ 
nych. Ze względu na niewielkie rozmiary 
tych ciał obserwacje miniksiężyców są 
bardzo utrudnione. Czasami można się 
domyślać ich istnienia jedynie drogą po¬ 
średnią. Przebadano już kilkadziesiąt as¬ 
teroidów - w których wyodrębniono gru¬ 
pę około 20 mających satelity. Własne 
miniksiężyce mają asteroidy różnych ty¬ 
pów i kształtów. Przewiduje się dalsze 
obserwacje asteroidów m* in. z myślą 
o poszukiwaniu ich księżyców. 


Obudził ich, gdy było już zupełnie jasno. 

Zakapturzone sylwetki w nieprzemakalnych kur¬ 
tach lśniły kroplami wilgości. Ludzie prostowali 
z jękiem zdrętwiałe mięśnie. 

- Do wioseł! - podał komendę Horn, chcąc ich 
rozruszać. - Raz - dwaa! Raz - dwaa! Raz - dwaal 
Równo! To nie szkółka morska. IMo,O r Hara, ciągnij, 
bracie. Róóówno. Raz - dwaaaal 

Każdy ruch przy ciężkim oburęcznym wiośle wy¬ 
dawał się wyrafinowaną torturą. Oczy piekły, grube 
wiosła paliły dłonie jak rozżarzone żelazo. 

Żywsze krążenie krwi dało się z początku we 
znaki nieznośnym bólem. Zaciskali zęby. Dopiero 
po upływie pół godziny powróciła im fizyczna 
sprawność. 

Mgła wyraźnie rzedła. Wystrzelili znów dwie 
rakiety. 

- Wiosła do łodzi! Wciągnąć żagiel 1 

Lekki wiatr rozdmuchując mgłę napiął żagiel. 

Na prymusie osłoniętym brezentowym parawa¬ 
nem zagotowali kawę. Horn cynową miarką wy¬ 
mierzył każdemu po dwie porcje rumu. Zasłużyli na 
nie. 

Jedząc śniadanie palili w powietrze ze sztucera. 
Słuchali żując ehleb z mięsem. 

* Strzały! — wrzasnął nagle O r Hara zrywając się 
na nogi. 


Zamarli w bezruchu. 

Gdzieś daleko usłyszeli słabiutkie: pyk... pyk.,, 
pyk,,. 

Zgrzytnęły dulki. Kawa polała się na odzież. 
Brzęknęły ci śnięte kubki. 

Bez komendy żagiel spłynął z masztu 1 wiosła 
rytmicznymi, mocnymi uderzeniami pchnęły łódź, 
aż zabulgotała woda. 

* # # 

- Może jeszcze raz powtórzycie sygnał - powie¬ 
dział Arnold do Stenninga, gdy ten opuścił sztucer, 

- Nie, Mamy tylko dwadzieścia ładunków. Teraz 
będę strzelał pojedynczo. Co godzinę - odpowie¬ 
dział bosman. 

Gdy dotarli do sań, oglądali je z zaciekawieniem 
i tak szczegółowo, jak gdyby widzieli je po raz 
pierwszy w życiu. 

- Skąpol - oświadczył Stenmng, - Może przy 
małym ognisku starczy na półtorej doby. Będziemy 
musieli zbudować eskimoskie igloo. Ogrzejemy 
się w nim własnymi oddechami, Do roboty, chłop¬ 
cy! Praca nas rozgrzeje. 

Do Stenninga krokiem defiladowym przymasze- 
rował wyprężony Hamilton, Stanął na baczność. 
Zasalutował. 


- Meldujęstęposłusznie: specjalista od domków 
eskimoskich. Jedno-, dwu-, lub trzyrodzinnych. 
Gwarancja półroczna. Koszta rozkładam na dwa¬ 
naście miesięcznych rat* Melduję, że gdy byłem 
traperem na północno-zachodnim Terytorium mia¬ 
łem Eskimoskę za żonę* 

- Dobra, bracie, mów co i jak? - zapytał Sten- 
ning. 

- Ślimak, bosmanie, po prostu ślimak, - Hamil¬ 
ton palcem zrobił spiralny ruch. - To bardzo proste. 
Potrzeba mi jak najwięcej Jodowych cegieł. Wybie¬ 
rajcie co lepsze bryty i wyrównujcie je siekierami 
t łomem - komenderował Hamilton. 

Zdjęli z sań narzędzia i zajęli się przygotowywa¬ 
niem lodu. Hamilton wybrał odpowiednie miejsce 
i sam też siekierą ciosał lód. Opowiadał przy tym, 
w jaki sposób Eskimosi budują swoje śniegowe 
dom ki* 

- Wybiera się miejsce, gdzie śnieg jest głęboki 
i dobrze ubity. Nożem wycina się cegłę ze śniegu, 
odrzuca i włazi w dziurę po niej. Wycina się dalsze. 
Taka cegiełka jest na dziesięć cali wysoka, dwie 
stopy szeroka, dwie i pół długa. Te śniegowe cegły 
układa się jedną na drugiej w kolo, Następne koła są 
coraz mniejsze. Na końcu zostaje mały otwór, który 
korkuje się jedną cegłą. Wygląda to jak miska od¬ 
wrócona do góry dnem. Szczeliny między cegłami 


zatyka się luźnym śniegiem i chałupa prawie goto¬ 
wa. Drzwi ani okien nie ma. Pod pierwszą warstwą 
cegieł wykopuje się wejście. Tunel prowadzący do 
niego powinien się zaczynać o trzy metry od domu. 
Wejście do tunelu zamyka się bryłą śniegu albo 
zawiesza skórami, i domek szczelny jak manierka. 
Eskimosi czasami robią okna z tafli przeźroczystego 
lodu, ale nie zawsze. Wewnątrz ubijają śnieg, kładą 
warstwę mchu, jeśli mogą go wydostać, na tg idą 
ciężkie skóry, no i lżejsze jako przykrycie. 

Wydrążony kamień i wielorybi czy foczy olej to 
piec i lampa równocześnie, Zamiast knota - skręco¬ 
ny mech. Płomień lampy i ciepło ciał wystarczą na 
ogrzanie całego wnętrza. Nieraz było mi lak gorąco, 
że rozbierałem się do koszuli. 

Praca przy budowie domku raźno posuwała się 
naprzód. Trzech przynosiło odpowiednie bryły, 
czterech ciosało, a Hamilton i Jack „murowali". 

Mgła znikła. Dzień był pochmurny. Stenning wi¬ 
dząc niedaleko prawie ośmiometrowe spiętrzenie 
tafli postanowił wbić tam gaff z kawałkiem brezen¬ 
tu z sań jako sygnał. 

Hamilton okazał się bardzo zręcznym konstrukto¬ 
rem. Po trzech godzinach intensywnej pracy igloo 
było gotowe. Wszyscy pomagali mu zalepiać szpary 
śniegiem, 
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„Gdybym posadził plaster miodu 
przed moim domom, czy wyrośnie 
z niego ul? Lub, powiedzmy, kawa¬ 
łek plastra, żeby ze dużo nie zma rno¬ 
wać. Ale wtedy może mi wyrośnie 
tylko kawałek ula? I może jeszcze ten 
zły kawałek, w którym pszczoły tytko 
brzęczą, a nie robią miodu? Masz ci 
losT — Zastanawiał się miś. Podob¬ 
no rozterki przeżywają dziś ostrożni 
zwolennicy przeprowadzenia tylko 
częściowych, połowicznych zmian 
w nasze] gospodarce 1 życiu! 
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- Chłopcy, nosy do góry! W najgorszym razie 
musimy upolować dziewięć niedźwiedzi, po jed¬ 
nym dla każdego. Przepraszam, osiem, bo Cowley- 
owi tak gorąco, że paraduje w swetrze. 

Spojrzeli na Jacka, 


- Masz rację, Hamilton, Gdzie twoja kurta? - 
zwrócił się zdziwiony Stenning do Jacka, 

Gowley nie odpowiedział, 

- Ja ją mam - pospieszy) Arnold. - Pożyczył mi, 
bo ma trzy swetry. 

- Kaidy z nas ma trzy swetry, głuptasku - zakpił 
łowca.-Ty na pewno też, Pokaż.-Złapał go za połę 
futrzanej kurty, - Nie uciekaj, bo to nieładnie. Za¬ 
raz... - trzymając mocno w twardym uścisku sza¬ 
mocącego się Arnolda zaczął liczyć swetry. - Czte¬ 
ry, jak Boga kocham, cztery, Wygodniś z dobrodzie¬ 
ja, ciałko delikatne. Czy błękitna krew gorzej grzeje? 
- Nagle zmienił ton; - Oddaj chłopakowi kurtkę, 
parszywcze, bo zdzielę po łbie. Na drugi raz pilnuj 
się r boś nielepszy od nas. A ty. Co w ley - zwrócił się 
do Jacka - bądź mądrzejszy i nie lituj się nad takimi, 
którzy sami mają dość, a jeszcze biorą od innych. 

- Chłopcy — powiedział Stenning - idziemy do 
sań. Jest w nich sporo drzewa, Będziemy mogli 
rozpalić ognisko. Ogrzejemy się. 

Słowa te wlały w nich otuchę. Ciepło, ogień, 
przyjemnie chociaż pomyśleć. 

- Ach, żeby tak po drodze jedną fokę! - marzył 
Hamilton- - Zjadłbym ich z tuzin. 


Wybuchają śmiechem. Humory nieco się popra¬ 
wiły. 

- Chłopcy, poszperajcie po kieszeniach i torbach 
- mówi Stenning. - Może jeszcze coś znajdziecie do 
zjedzenia. Młody Cowley już dal mi do podziału trzy 
stare pajdy chleba. 

Łowcy przeglądnęli zawartość kieszeni i torb. 
Wygrzebali niewiele. Nieopatrznie nie wzięli ze so¬ 
bą na lód normalnych, żelaznych porcji, które każdy 
żeglarz otrzymuje przy wyruszeniu na łowisko. 

Mizerne okruchy, które Stenning zebrał, nie nasy¬ 
ciłyby ani dwóch ludzi, 

- Ja nic nie mam — szybko powiedział Arnold, - 
W pośpiechu zapomniałem nawet o torbie myśliw¬ 
skiej. 

Bosman z wielką skrupulatnością podzielił wszy¬ 
stko na trzy części, 

- To na trzy dni, A to - rzeki dzieląc jedną z nich 
na dziewięć porcji - to będzie na teraz. 

Dostali po kawałku chleba wielkości pudełka 
zapałek, 

Hamilton podrzucił do góry swoją porcję, rozdzia¬ 
wi) usta, złapał ją w locie i ostentacyjnie połknął 
jednym łykiem. 

- ŚwietnoI - powiedział oblizując się, - l co za 
oszczędność czasu. Kolacja i śniadanie do kupy. 


Byli głodni, tak głodni, jak może być człowiek po 
dużym wysiłku na świeżym, mroźnym powietrzu. 

Idąc ku saniom z radością spostrzegli, że mgła 
rozchodzi się. Jej kłębowiska rozpełzły się po 
lodzie. 

„Nareszcie! - z ulgą pomyślał Stenning. - Teraz 
przynajmniej może uda się ustalić, gdzie jest 
wschód, a gdzie zachód. Szukającym też będzie 
łatwiej". 

* # * 

Wioślarze cztery godziny przedrzemali oparci 
o wiosła, Horn czuwał przy rudlu. Nieznaczne ruchy 
rąk korygujące kurs dryfującej łodzi świadczyły, że 
czuwa. Toczył samotną walkę z sennością. Czasami 
patrzy) na majaczące sylwetki swoich ludzi, słyszał 
stęknięcia i szelesty, gdy wiercili się'szukając lep¬ 
szej pozycji dla odrętwiałych ciał. Chfupot wody 
o burtę działał na niego jak mocny środek usypiają¬ 
cy, Pragnął, by ludzie wypoczęli po kilkunastogo¬ 
dzinnym wysiłku przy wiosłach i mieli dość siły, by 
przy świetle dnia energicznie wziąć się do poszu¬ 
kiwań. 


Dokończenie ne str, 7 






























































































































